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Ostateczne wyniki wyborów
Do Rady Kasy Chorych 

Z W U I Ę S T W O  K O M U N I S T Ó W
Dziś o g. 8 m 15 rano G łow ­

na Komisja W yborcza Kasy  
Chorych zakończyła swe prace.

U stalono ostatecznie, że z 
147252 ubezpieczonych głoso­
w ało 38719, a więc bezm ała  
24.9 proc.

W ynik  wyborów jest nastę- 
P” iacy:
Lista nr. 2 (P. P. S. i Związki 
klasowe) otrzymały głosów  
9948 —  manda+ów 16

Lista nr. 4 (Bund) głosów  
2775 —  mandatów —  4

Lista nr, 5 (Voale-Sjon) gło- 
sow 1349 —  mandatów —  2.

Lista nr. 6 („lewica robtnicza 
komuniści) głosów 12541— man 
d?tów  —  2 1 .

Lista nr. 7 (N. P. R.) głosów  
1148 —  mandatów —  1.

I ista nr. 8 (orioaoksi żydow ­
scy) głosów  289 —  żadnego 
mandatu.

l ista nr ł 0 (Chrześcijański 
Kom itet Narodow y K asy Cho­
rych) głosow  7.000 —  manda­
tów  —  11.

Lista nr 11 (W olnych zaw o­
dów) głosów 355 —  żadnego 
mandatu.

Lista nr. 13 (pracownicy u-

mysłowi) głosów  3.185 —  man­
datów 5,

Lista 14 (Poale Sjon-prawica) 
głosów 11 —  żadnego mandatu

P. Prezydent Mościcki

u  A k a d e m i k ó w

S k ła d  nowej R a d y
Z LISTY Nr. 2:

1) Jaworski R 2) Gardecki Z -  3) 
Szczybiorski A ., 4) Prciss W ., 5) Żer. 
kowski J., 6) Gruszko B - 7) K om . 
pało W ., 81 Podniesiński \.. 9) Lem  
ga W ., 10) Dąbrowski E., 11) De» 
wudzki P., 12) Boczkowski \V„ 13) 
Szymański A ., 14) Merav.ski A ., 15) 

adzki E., 16) Sieczkowski K.

Z LISTY Nr. 4.
1) Alter W iktor. 2) Hilrr.aier W ., 

3) Rattner J„ 4) Zygelbaum S.

Z LISTY Nr. 5.
1) Lew Icek luda, 2) Bukabaum A .

Z LISTY Nr. 6.
1) Wó.icik K., 2) Madei K ., 3) Teo* 

derowicz J., 4) Kuczborski S., 5) Hu« 
gel Abram, 6) Grochulski k ,. 7) Bu>

rzyńskt S., 8) Maigulies S., 9) Leś.
kiewicz A ., 10) Kwiatkowski M „ 11)
Orlik M ., 12) dr. Stróżecka Estera, 
13) Drabik St. 14) Rosenfeld J., 15) 
Ilacala B.. 16) Kowalski W t., 17) 5u« 
rawicz A ., 18) Soboń W . 19) Sie«
radzki St., 20) Malinowski M , 21)
Montrel B.

Z  LISTY N r. 7:
1) Kwiec- ński Francwaek.

Z  LIS'J Y Nr. 10.
1) Gdyk L„ 2) Bojaokiewicz R„ 

3) Koralewski K., 4) Markowski A .. 
5) Spasiński St.. b) Małachowska K„ 
7) Gąsiorowski Fr„ 8) Zacharski W ł., 
9) Jegliński J., 10) dr. Metelski Nor* 
bert, 11) Jackowski B •

Z  LISTY N r 13:
1) Dubulewicz Sławorrir 2) dr 

Kaszubski T ., 3) Domański Julian 4) 
Zarębski Pr., 5) Peszyński Adam .

Lozporzątzeni::
o karach (trasowych

N ie  było uprzednio ustalone p rze z R a d ę  
1 ła w n ic zą

Przedstaw iciel . A . B C  
zw rócił się do jednego z w vbi 
tnych profesorów , zasiadają* 
cego w  R adzie Praw niczej z 
zapytaniem , jaka Rada Praw 
nicza n rzv je la  projek t rozpo  
rządzenia o karach zc rozpo* 
w szechnianie niepraw dziw \ eh 
w iadom ości oraz o karach za 
zniew agę w ładz i- ich przedsta  
w icie li.

W  odpow iedzi u słyszeliśm y  
co następuje:

—  P rojekt, k tóry  panów  in 
teresuje. był rozpatryw any na 

Radzie Prawniczej, je nak 
m ogę panów  zapew nić, że po 
zapoznaniu się z nim . R ada  
Praw niczo w ogóle go nie d y -  

skutkow aia, uważając, że usta­
wa tej treści jest sprzeczna z  
duchem  K on stytu cji Polskiej.

Prawnicy i publicyści
O rozporządzeniu k arn o-p rasow em

W  Italji spokój i porządek
Redakci i ,.A B C “ dowiaduje 

się z kół, /buzony ch do poseh 
stwa Królestwa Italji, że wiado* 
mości, jakie ufazały się w nie. 
których pismach niedzielnych o 
groźnej sy taucji wr Italji, są nie. 
scisle. Stanu oblężenia niema i 
niewiadomo, co dało powud do 
rozsuwanie nieprawdziwych po. 
głosek

Co do sprawy Garibaldiego, 
jest ona zdaniem kót, zbliżonych 
do poselstwa italskiego, zupełnie 
drugorzędna, jak również znacz, 
nie jest przesadzony konflikt 
wfoskcwfrancuski.

Słowem niema pow odow do 
rozsiewania fantastycznych i z 
palca wy ssanych wiadomości.

O stry kurs w Italii
Przym us paszp ortow y i kontrola cudzoziem ców

R Z Y M , 8.11 A . T. E. W  sobo. 
tę i niedzielę policja wioska roz. 
poczęła systematyczne rewizje 
po hotelach, sprawdzając doku. 
menty u obywateli włoskich. O . 
sobv. które nie mogły się wvlcgi« 
tymować, zostały aresztowane.

W  najbliższych dniach wvdane

maią byc przepisy wykonawcze 
do ustawy o powszechni m obo« 
wiązku paszportowy m dla oby. 
wateli włoskich. Oprócz tego po. 
licja rozpoczęła ścisłą kontrolę 
cudzoziemców, którzy bez spe. 
cjalnego pozwo'enia nie mogą o. 
puszczać kraju.

O b łę d  na tle nienaw iści do fa s zy zm u

Robotnik chciał zam ordować 
posła włoskiego w  P a ryżu

W yb o ry u  Grecji
Dały zw ycięstw o  

zw olennikom  V enizeiosa
A T E N Y . 8.11. A T E . Wczo* 

raj w  Grecji odbyły się wybory 
do parlamentu. Udział wybor­
ców wynosił przeciętnie 90 pro­
cent, Dotychczasowe wyniki w y­
kazują, że republikańskie stron­
nictwo venizelistow osiągnęło 
przewagę. W  szczególności na 
partje republikańskie padło 
64.250 głosów, na rojalistow  
32 % 9  i na sprzyjającą republi­
kanom partję generała Metaksa 
sa 14.130 głosów

P A R Y Ż, 8 11. A T E  W  u- 
biegłą niedzielę do poselstwa 
włoskiego w Paryżu przybył 
nieznany robotnik, który natar­
czywie domagał się w dzenia  z . 
posłem. W oźni zaalarmowali po czym. 
licję. Przy aresztowaniu robot- ]

nik oświadczył, ze chciał zamor­
dować posła. Okazało się, iż 
jest on chory umysłowo, wobec 
czego umieszczono go pod ochro 
ną policji w zakładzie leczni-

Straszna burza 
na Filipinach
SIN G A P O R E , 8.11 (A W . ) . —

D onos/ą tu z Filipin; ze wyspy 
nawiedziła straszna burza, w 
czasie której zginęło przeszło  
150 osób. Przeszło 50 domów  
zburzonych jest doszczętnie,

Olbrzymi pożar
PEKIN, (A W .) 8.11. Donoszą 

tu z Kantonu, że główna siedziba 
komitetu blokady uległa pożaro. 
w i. Jednocześnie spaliło się wię.* 
zienie.- w kt(n\ m umieszczeni by.' 
li kupcy, wyłamujący się z od za. 
rządzeń blokady w liczbie 83, 
przyczem większość ich zmarła. 
Ilość spalonych więźniów obli* 
czają na sześćdzitsiąt kilka osób.

Celem wyświetlenia znaczenia i isto­
ty nowZgo rozporządzenia o karach za 

rozpowszechnianie, nieprawdziwych wia 
domości, , ABC zwróciło się do sze­
regu wybitnych prawników i publicy­
stów z prośbą o wypowiedzenie opinji 
na ten wysoce aktualny temat

P. MARJAN NIEDZIELSKI 
adwokat.

—  Oddawna jnż kiełkowała  
w sferach prawniczych myśl, że 
represje karne za pogwałcenie  
czc obyw ateli muszą być obo­
strzone.

Nikomu jednak nie przycho­
dziło do głowy, by sankcje kar­
ne rosyjskiego kodeksu z roku 
1903 wymierzane za zniewagę 
władzy państw ow e5, miały być 
niedostateczne W szak  nikt nie 
muże posądzać autorów rosyj­
skiego kodeksu z przed dwu­
dziestu kilku lat' o zbytni pud 
tym względem liberalizm.

T o też v, ostatnich czasacn 
sankcje z artykułu 263 K . K . by ­
ły przez władze administracyj­
ne nadzwyczaj szeroko w yko­
nywane, celem pociągania do 
odpow iecuialnośt i Karnej re­
daktorów pism "za najdrobniej­
sze nieścisłości w podawaniu 
wypadków państwowych, zna­
nych całemu ogółowi.

Jak z tego w idać, wydanie o- 
becsii niezmiernie surowej no­
wej ustawy karno-prasowej, 
jest rzeczą zupełnie zbędną.

Ustawa ta jest typowym wy­
tworem dzisiejszego ducha cza­
su

P. ZYGMUNT WASILEWSKI 
publicysta.

l.w ażam  za rzecz z góry prze 
sadzona, że dekret się nie u- 
trzyma, a wydano go tylko z 
powodu zwołania Sejjnu.

Jest to n icak o  osłonięcie po­
trzebne w tygodniu przed zw o­
łaniem Sejmu.

Konstytucja me wytrzyma na 
długo tego dekretu.

P. JAN KWAPIŃSKI.
poseł i publicysta socjalistyczny.

—  Dekret prasow;,. jaki się u* 
kazał, jest drakoński i niegodny 
ustawodaw stwa republikańskiego.
Mówię to. nie jako poseł i nic 
socjalista, a jako zwykły ubywa* 
tcl.

G I E Ł D A
W ym ieniane dzis kursy w a­

hają się w granicach sobotnich 
notowań.

Bank D yskontow y 9.50, Han­
dlowy 3 25, Bank Polsk’ 84.25, 
Cukier 3.15, W egiel 78, Cegiel­
ski 15.50, Modrze|ów 4.30, Lil­
pop 18 50, Rudzki 1,35. Stara­
chowice 2.50, Parowozy 0 30, 
Żyrardów 12.50, Borkowski 
1.45. 4 i pół proc. L. Z. Ziemskie 
złot. 38, 5 proc, L. Z. miejskie 
złoi. 44.25

Zapotrzebowanie walut ob­
cych normalne.

Kurs dolara bez zmiany —  
gotowka zl. 8.99. dewizy zł. 9.

Dewizy na Londyn zw yżko­
wały o 2 grosze, t. j do zł. 43.69. 
Inne dewizy europejskie oprocz 
Pragi cokulwiek się obniżyły: 
Paryż 29.75 Zurych 173.85. M e ­
diolan 38 70.

Na prywatnym rynku w alu­
tow ym w związku ze wzrostem  
zaputrzebowania na waluty ob­
ce ruch większy choć spokojny. 
Kurs dolara zł. 9

Ruble złote w płaceniu 4.76-
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A B C

NOWY DEKRET RZĄDOWY
Od wtorku zaczyna obowiązy­

wać rozporządzenie Prezydenta, 
wydane w dn. 4 b m. o „karach 
za rozpowszechnianie niepraw­
dziwych wiadomości oraz o ka­
rach za zniewagą władz i ich 
przedstau icieli".

Prasa wchodzi w nowy okres 
swego życia O Ve aotad cieszy­
ła sią zupełną wolnością, która 
niekiedy przedzierzgata się na­
wet w swawolą, często karygod­
ną —  o tyle teraz nastaje dla 
niej okres niezwykle ciężki, o- 
kres służenia sprawie publicz­
nej, państwu i narodowi, przy 
równoczesncm spełnieniu obo­
wiązków wobec społeczeństwa, 
które dotąd zawsze w prasie wi­
d zia ło  wyraz swych opinji i o- 
brońce

Nasze iistawodawstu'o praso­
we szwankuje pcd wielu wzglą­
dami. Żadna z ustaw nie zabez­
piecza należycie czci ludzkiej 
przed napaściami. Sprawy sądo 
we przeciągały sią w nieskoń­
czoność. Na reformą jednak u- 
stawy prasowej będziemy mu­
sieli jeszcze czekać

Rozporządzenie z dn. 4 listo­
pada ma zabezpieczyć Państwo 
i działania Rządu przed wystą­
pieniami, mogacemi przynieść 
Państwu szkodą. W szelako roz­
porządzenie nigdzie szczegóło­
wo nie formułuje swych wyma­
gań —  tak ze może być interpre­
towane zupełnie dowolnie I w 
tem lezy wielkie niebezpieczeń- 
stu o zarządzenia.

Rzad, wydajać takie rozpo­
rządzenie, powinien wydać róu>- 
noiegle zarządzenia, ułatwiające 
dostąp prasy do Rządu, by mo­
gła sią w ystrzec wszelkich po­
głosek i, miała irod 'o  tw ierdze­
nia autentyczności swych infor­
macji. Doświadczenia ostatnich 
czasói" raczęjby mówiły o chęci 
odgradzania sią Rządu od prasy

L niejątna polityka ‘ informo­
wania prasy, inspirowania jej, 
jest najskuteczniejsza metodc 
postępowania dla Rządu każde­
go i ona przyniosła doświadcze­
nia najlepsze M etody represji 
w gruncie rzeczy me prowadzi­
ły  a o rezultatu

Bacznuść Rezerwiści
Jutrzejsze  

zebrania kontrolne
W e wtorek 9 listopada w kolejnym 

dniu zebrań kontrolnych dla szer< go- 
wych rezerwy i pospnluego ruszenia, 
w nni stawić się> i) przynależni do 
P K  U. Nr. t —  zatnieszkali w III 
komisarj'acie P P., urodzeri w r 1894, 
nazwiska których rozpoczynają się od 
1 do R. włącznie —  w komisji kon­
trolnej Nr 1 (koszary 21 p. p. w Cy­
tadeli), zam. w IV kom. ur. w r. 
1894 (nazwiska od S. do Z.) —  w 
komisji Nr. 2 (koszary 30 p. p, w Cy­
tadeli), zam. w VII kom . w r. 1891 
(nazwiska od A  do G.) —  w komisji 
Nr, 3 (koszary zaaladu mundurowego 
w Cytadeli), zam. w V  kom. ur. w r. 
1894 (nazwiska od N, do R.) —  w ko­
misji Nr. 4 (Ciepła 32), 2 ) przynależ­
ni do P, K. U. Nr. 2. zam. w VI kom. 
ur. w r. 1901 (tylko ci, którzy nie sta­
wił; się do raportu względnie zebrań 
Kontrolnych w r 19251 —  w komisji 
Nr. 1 (koszary dyonu samochodowe­
go ul. Konwiktorska 3), zam. w VIII 
kom ur. w r. 1891 (od Ł. do R.) —  
w komisji Nr. 2 (koszary art. konnej, 
ul. Huzarska) zam. w XI kom. ur. w 
r. 1894 (od R do Z.) —  w komisji 
Nr 3 (koszary I p .  szwoleżerów, ul. 
Ułańska), zam. w XVI kom., ur. w r. 
1898 (od L. do Z ) —  w komisii Nr.. 4 
(koszary I p. lotniczego na lotnisku w 
Mokotowie), wreszcie,
3) przynależni do P. K. U. Nr. 3, zam, 
w X V  kom., ur. w r. 18°2 (od A. do 
K. —  w komisji Nr. 1 (lokal P, K. U., 
ul. Szeroka 3, pokój Nr. 3 ).

Komisarze bolszewiccy 
na gościnnych występach
W czoraj, jak w iad om o, po­

licja polityczna w czasie wv« 
b orów  do 1 asv C horvch , do* 
konała szeregu aresztow ań  
w śród kom u n istów  w arszaw ­
skich, przyczem  aresztow ania  
te chwilam i przybierały  cha* 
rakter. m asow y.

•lak się dow iaduje „ A . B. 
C .“ , wśród aresztowanych 
znajdują się również dwaj ko 
misarze bolszen iccy, którzy 
przybyli do W arszawy, rze 
kom o dla przeprowadzenia 
propagandy przy wyborach 
do Kasy Chorych.

Jednak juz przy  dochodzę*  
niu w stępnem  okazało sie. że 
kom isarze ci przvbvli do W a r  
szaw y w  celach znacznie szer

szych n iżb v  się to napozor  
zdaw ało. Z d a je  się. że cho­
dzi tu o stw orzenie organiza  
cji do w y b o row  seim ow ych  
Św iadczą o tem  kem prom itu*  
jace d okum en ty, znalezione  
prz'- aresztow anych  i znaczna  
ilość gotów ki, jaką mieli oni 
przv sobie. D o k u m en ty , zna* 
iezione przy D ch  dwuch k o ­
m unistach św iadcza aż nadto  
w yraźnie, iż przybyli oni z 
R osji sow ieckiej, że są w\oi t  
rv m i członkam i M ięd zy n aro ­
dów ki i że mieli na w idoku  
stw orzenie lakieiś bardzo  
szerokiej organizacji kom uni 
stycznej wr Polsce.

Nazwiska aresztowanych ze 
ze zrozum iałych  w zględów  
trz\m ane są w ta.ifmj.niey.

Gsiisret Sikorski
o a r mu i jej roli w  życ ia  N a ro d u

L W Ó W , 8.11. Teł. wl. —  Za* 
rząd powszechnych wykładów u* 
niwersyteckich politycznych zor* 
ganizowal ostatnio cykl odczy* 
tow o armji. Pierwszym ociczy* 
tem w tvm cyklu był wczorajszy 
wykład gen. Sikorskiego o wy* 
ehowawczej roli armji. Odczyt 
ten stanowił gwóźdź dnia wczo* 
rajszego i zgromadził w hallu u* 
niwersyteckim, gdzie się wykład 
odbywał, liczne tłumy publicz* 
ności.

M godzinnym referacie gen. Si* 
korski podkreślił najpierw', że 
właściwą rolą armji jest jej cha* 
rakter obronny, W szystkie inne 
cele poboczne ktorc odrywają 
ją od właściwego zadania, po* 
winny być odrzucone Prelegent 
zanalizował elementy htóremi 
odznaczać się musi oficer, a

w szczególności umiejętność pro* 
wadzenia i w ychow'ania ducha 
mas oraz osobistej sil z woli. Na* 
stępnie mówił o wychowaniu żoł* 
nierza intclektualnem fizycznem 
i kształceniu charakteru

Wreszcie prelegent podkreślił 
konieczność oddziaływania armii 
na naród. ,,N ie mam na m* śli —  
mówił prelegent — soldateskę 
pchającej się ha wyższe stanowi* 
ska. armja bowiem musi być zda* 
la od rozgwaru politycznego, je* 
żeli nie ma naruszyć swych sil 
bojowych i stać się kupą śmieci 
w najbliższej wojnie.

Odczyt gen. Sikorskiego, który 
zgromadził elitę intellekiualną 
Lwowa, był nagrodzony Iicznemi 
oklaskami, przyczem prelegento* 
wi urządzono burzliwą owacje.

G roźny pożar n? P r a lz e
Paliła się fabryKa chem iczna „K ijew sk l i S ch oltze*

Znaczne straty
Na krańcach Pragi wr bok przed* 

mieścia Targówek, znajduje się o* 
gromna fabryka chemiczna firmy „Ki* 
jewski i Scboltzc. Fabryka ta polo* 
żona przy ul. Siarczancj nr. 6 zai* 
muje obszar do ćwierci kdometra 
i ma na swem terytorjum kolo 10 
ogromnych budynków. Niektóre bu* 
dynki mieszczą w sobie balony z kwa* 
sem siarczanem, inne z azotowym  
i t. d. krańcowy budynek zawiera! 
balony z kwasem azotowym, które 
w ilości przeszło stu częściowo były 
zakopane w ziemi, a częściowo znaj* 
dowaly się —  ustawione na posadzce 
bud\ nku.

Dzisiaj o godzinie 7 rano robot* 
n ęy, którzy zaczęli napływać do za* 
jęcia w fabryce, z przerażeniem spo­
strzegli;, żc z zamkniętego budynku 
w którym znajdował się kwas azoto* 
wy, ukazują się języki płomieni. Nic* 
zwlocznie zaalarmowano wszystkie 
oddziały straży ogniowej i pobliskie 
komisarjaty.

N ie zważając na daleki dystans 
(fabryka mieści się —  hen —  aż za 
torem kolejowym ), w ciągu 10 minut 
przybyły na miejsce trzy oddziały 
straży ogniowej: I, III i V, pod do*

wództwem kapitan- Hassa i nie* 
zwtocznie przystąpiły do akcji ratun* 
kOwej.

W yłam ano drzwi zamkniętego bu* 
dynku, w którym się mieści! kwas 
azotowy i rozpoczęto en,crgiczne ga* 
szenie ognia W  tym czasie balony 
z azotem pękały stale i zapalały się 
z głuchym łoskotem W  ciągu kilku 
minut wszystek kwas azotowy, znaj* 
dujący się w tym budynku, spalił 
się doszczętnie.

Kapitan Has'S przypuszczając, że 
ogień może się przerzucić na pobliski 
budynek z kwasem solnym, a następ­
nie siarczanem i innemi. z całą ener* 
gją zacząt tłumić ogień, co mu się w 
ciągu pół godziny udato uskutecznić. 
Dzięki temu ogień-nie zdołał prze* 
nieść 9(4 na następne budynki i wy* 
wołać niezwykle groźnego pożaru. 
1 tóry mógł trwać dłuższy czas i znisz* 
czyć nietylko fabrykę, lecz i sąsied* 
nie budynki.

Murowany budynek, w którym 
znajdował się spalony kwas azotowy, 
Ocalał lecz cale wnętrze zostało spa* 
lone i zniszczone doszczętnie. Straty 
wynoszą kilkanaście tysięcy złotych.

Alkohol i trąba samochodowa
U rżn ię ty  p . F e to r  doigrał się aresztowania

W iadom o, że n ic  tak nie rozwesela 
jak duży kieliszek d obrej i m ocnej 
w ódki, przyczem  rad ość jest w prost 
proporcjona lna d o ilości w ypitego a l­
koholu. T ak  sobie rozum ow ał p. R o ­
man F elor i poszedł d o  „N iespod zia n ­
k i".

Są ludzie, którym  apetyt p rzy ch o ­
dzi w czasie jedze.nia. Do takich w łaś­
nie należał p. Fetor. W końcu nabrał 
takiego apetytu d o  alkoholu, że urżnął 
się na jdok ładn ie j w  świecie.

K ażda jednak rzecz musi mieć swój 
koniec, tedy i p. Rom an skończył pić 
i p ow ędrow a ł na m iasto. W ych od zi 
przed knajpę, patrzy, stoi taksów ka, a 
szofera niema

—  Cóż to za głupie porządki —  po 
myślał p. Fetor —  trzeba sprowadzić 
szofera bo mu jeszcze kto buchnie 
samochód. -—  Sprawnym ruchem chwy­
cił p. Fetor za trąbkę i wkrótce osza­
lałe ryki klakson;* napełniły Plac 
Unji Lubelskiej. Zirytowany właściciel 
taksówki wybiegi z knajpy, gdzie 
się w taśma posilał i buch Fetora w 
łeb. Ale Fetor nieglupi, za kark szo­
fera i dalej trąbki. I byliby się tak 
tłukli do rana przy dźwiękach tego 
niezwykłego jazzbaildu, gdyby *"• in­
terwencja policjanta, który 
z należnymi honorami o-’ 
komisarjatu

MaZanńoiiiegG pcpcdla 
w obłąkanie

PARYŻ, 8.11. (A .T .Ł .). M at-
ka Zamboniego, domniemanego 
sprawcy zamachu na M ussoli- 
niego, który, iak w.adomo, zlin­
czowany został przez tłum, po­
padła w obłąkanie, spow odow a­
ne wstrzaśnieniem nerwów em 
po śmierci syna

Wykrycie
potajem nej rozlew ni 

spirytusu i w ód ek
Przeprowadzonemi wywiada­

mi przez lotną kontrolę skarbo­
wą przy izbie skarbowej w W a r­
szawie ustalono, że CMI i Nura 
małżonkowie Pcrelsztajnowie 
(Ciepła nr. 4) fabrykują spirytus 
monopolowy i wódki różnych fa­
bryk warszawskich.

W czoraj inspektor kontroli 
skarbowej Jan Szypulski kom i­
sarze tejże kontroli- Wiliński i 
Śniegocki oraz rewident Nowak 
dokonali rewizii w mieszkaniu 1 
piwnicy Perelsztamów. wyni­
kiem której było wykrycie kom­
pletnej rozlewm spirytusu.

W czasie rewizji przybyb do 
mieszkania Perelsztajnow: Gut- 
kind Estera (Nowolinie nr 25), 
która przyniosła bańkę napełnio 
ną spirytusem oraz Majer Smer­
dy ner (Krochmalna hr, 39). 
Zralezicno przy nim notatnik z 
ktorego w*dać ze spirytusu nie­
legalnego pochodź*-G  rozlewa­
no wielkie ilości.

WiclKi proces
o nadużycia w G łów nym  

Urzędzie przyw ozu I 
w yw ozu

Dziś rozpoczyna się w Sądzie 
Okręgow ym  prices o nadużycia

d z i s i e j s z e  p i s m a

P O R A N N E
DONOSZĄ ŻE:

Sprawa ft^n. Malczewskiego,
zgodnie : onegdajszą decyzją
wojskowego sądu okręgowego, 
została umorzona mc o rz e c z e n ia  
została umorzona na podstawie 
orzeczenia biegłych ps-cM atrow. 
O  tem, że sprawa idzie w tym 
kierunku, A B C “ doniosło pierw* 
szc dnia 8*go p-źdz-e.nika.

Marszalek Piłsudski wygłosi 
dnia 11 *540 b. m„ z okazji roczni* 
ey wypędzenia Niemców, prze* 
mówienie przez radjo.

Strajk angielski zakończyć się 
ma ostatecznie dnia 15*go b. m.

Ijgzd stmstów
Dziś o g. 10 m. 30 rano rozpo* 

cząl się . jazd starostów woj. 
Warszawskiego. Przybyło D sta* 
rostów. Przewodniczy p. V» oje. 
woda Soltan. Ziazd potrwa 2 
dni. Na porządku dziennym znai* 
duje się szereg spraw, leżących 
w kompetencji urzędów staro* 
ścińskich.

R u rh  kata!or»ski
pod egićą  bo szfcwikow

P A R ^Ż , 8.11. (A .T .E .l. Dzien­
niki donoszą, że przywódca se- 
peratystów katalońskich puł- 
l ownik Macia pozostaw ał w 
stosunkach z rządem sowieckim  
i odbył nawet niedawno podróż 
do Rosji. M acia zaprzecza jed­
nakże. jakoby pobierał od So- 
w .c to W  pieniądze.

SpałsGzeństwo oszczędza
W k ład y  oszczędnościowe wy­

nosiły na 31,7. 25 r. —  w 37
w/ Głów nym  Urzędzie W yw ozu bankach akcyjnych, 51 bankach  
i Przywozu, wyk**yte w wyniku 'komunalnych i kasach o ^ c z ^ -
dochodzenia, wszczętego jesz­
cze przez b, Ministra Kuchar­
skiego na podstaw’ e doniesie­
nia ks, pos. F Dachów skiego.

Na ławie oskarżonych zasią­
dą b. prezes urzędu p. W ł. P eł­
ka i urzędnik Stanisław vel 
Szmul Rogoziński.

Bronią adwokaci pp Rvm o- 
wicz Nadzielski, M . i linger 
(syn), Jan Nowodworski i 0 -  
'icki.

Przewodniczący rozprawie sę 
dzia Kozaknwski,

dnośćiowych o-az w P K  O, i 
Banku Gosp. Kraj. 6A7&87 tysię­
cy złotych, na 3*1.1. 9 -  > 
727842 tysięcy złotych, na 31.7  
1926 r. w 30 bankach akcyj­
nych i 110 komunalnych ka­
sach oszczędności, P. K . O. i 
Banku Gosp. Krai. 1.016 021 ty­
sięcy złotych.

Prowizoryczne obliczenia na 
30.9 b. r. wykazują znów prze­
szło 1.138.120 tysięcy z M y c h , 
t. j. nieomal dwa razy więcej, 
niż w lipcu r, ubiegłego.

W Krakowie wywołują 
krw aw e wizje

W  roc?nlcę tragicznych w yp ad k ów

K R A K Ó W  8.11 P A T  Dzien­
niki donoszą, że wczoraj w go­
dzinach przedpołudniowych nr- 
ganizai je socjalistyczne Kra­
kowa i prowincji udały się w po 
chodzie z czerwonemi sztanda 
rami i wieńcami przy dźwiękach 
ośmiu orkiestr na cmentarz ra­
kowicki na mogiły c> wilnych o-

fiar walk w dniu 6 listopada 
1923 roku. Na cmentarzu prze­
mawiali pos, Marek i Bobrow­
ski Niewielka grupa komuni­
stów usiłowała przyłączyć się 
pod bramą cmentarna do pocho­
du i, wejść na cmentarz. Po 
krótkiej walce na pięści komu­
ni' ci musieli usfąpić.

ARYTM OM ETRY

R  U  N  S  V I  C  A
Precyzyjnem swem wykona­
niem zapewniają największą 

dokładność i trwałość
247

Prostota konstrukcji tvch 
maszyn ułatwia pracę i za­
pewnia największą oszczęd­
ność czasu, energji i kosztów.

K ilkdnaśc le  różnych m odeli dem onstru je  na życzenie

Tow. BLOCK-RRUN, Sp. Akc. 
U i r n m .  H o te l b r i s l i l  O M i i y  v  w i i s i j t l 1 m ia s ta c h  P o ls k i.
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powipdziul p. Marszalek Piłsudski dziennikarzowi
amerykańskiej nu

Jeden z dziennikarzy amery* 
kańskich p. Cccii Winchester b> I 
przyjęty v  początku pazdziernr 
ka przez Marszalka Piłsudskiego.

Ponieważ udzielony dziennika, 
izowi amerykańskiemu przez p 
Marszalka Piłsudskiego wywiad, 
winien zainteresować nasze spole* 
czeństwo. przeto cytujemy naj. 
istotniejsze ustępy za dctroickun 
..Rekordem z dn. 19 pazdzierni* 
ka. który przed kilku dniami zc 
znacznem opóźnieniem, nadszedł 
do Warszawy.

Oto. co powiedział p. Marsza* 
lek Piłsudska dziennikarzowi a* 

mcrvkaii.sk iemu (podkreślenia 
Red. „A . B. C.* ):

Vasz system parlamentarny 
jest

zbyt zagmatwany.
Pozwjla on na wplątanie nie* 

zliczonej liczby kwestyj do każ* 
dej sprawy. Posiadamy kilkana* 
śeie party j, reprezentowanych w 
Sejmie. Posłowie do Sejmu dość 
często zaliczeni byc mogą do 

kategoryj analfabetów.
„Jestem zwolennikiem poprą* 

wienia konstytucji naszej lub też 
zastąpienia jej nową

na wzór amerykański.
System amerykański dalby 

mam bowiem stały rząd przynaj* 
mniej na okres czasu od czterech 
do ośmiu lat. Prezydent, wybie* 
rany bezpośrednio przez ogół, 
posiadałby podstawę do prowa* 
dzenia poi i tyk i podyktowanej mu 
przez wyborców w czasie głoso* 
wama Pozatem plan amerykan* 
ski nie pozwala na późniejsze 
przegiupowanie się partji i za po* 
mocą metod natury technicznej 
wywołanie przesilenia rządowe* 
ffo

„Na zasadzie praw zasadni* 
czych, wzorowanych na konsty* 
tucji amerykańskiej, prezydent 
Polski byłby w stanie

dobrać sobie ministrów 
bez oglądania się na ich sympatje 
partyjne Ministrowie ci odpowie, 
azialni bvliby tylko przed prezy* 
dentem.

„Zmieniłbym wzór amerykan* 
ski w odniesieniu do Polski tyl* 
ko pod jedn\m względem gdy* 
by par!ament z powodu mnogości 
partyj nie doszedł do decyzji w 
sprawie przedłożonej przez rząd, 
prezydent miałby prawo rozwią* 

zania parlamentu

Ta wzmianka być może wMrzą, 
śnie niektórych gorliwych demo* 
kratowy lecz są chwde, w których 
dobro naństwa w ymapa net* nego 
zawieszenia zasad demokratycz* 

nych.
„Potrzebujemy rozległych re* 

form, uznania ich i stosowania 
się do nich. Znajdujemy się w 
takim okresie życia państwowe* 
go. w którym
musimy zasięgać rady i zdania 

ekspertów 
finansowych. bankow\ ch, w alutu* 
wvch i górniczych.

Jeżeli powstałe z tego wnioski 
przedłożone zostaną pi zed Izbą 
Sejmową,

muszą pozyskać większość 
głosów' posłów, ufających w ucz* 
ciwość i zdolność gabinetu mini* 

stcrjalnego przedkładającego 
parlamentowi tc wnioski, ponie* 
waż. ze względu na swą treść, 
wnioski te sa

niezrozumiałe d'a samych człon, 
kow parlamentu

Lecz gdy tego rodzaju wnioski 
rozpatry wane są w' naszym Sej. 
mie, debatuje się nad niemi za» 
żarcie, poświęca się im całą po. 
wódź słów
bez rozjmienia istoty przed* 

miotu.
W rezultacie kończy się 'wszyst* 
ko na niczem i rząd zmuszony 
jest powziętej sprawy zaniechać.

„Obecnie — mówi — kończąc 
swój wywiad marszałek Piłsud* 
ski — pan noinuje dlaczego 
chcę zostać dyictatorem na wzór 

prezydenta amerykańskiego". 
,ABC“ , dosłownie podając z 

obowiązku dziennikarskiego po* 
wyższe ustępy za dziennikiem 
detroickim. zastr?:ega sic na 
wszelki wypadek, żc nic bierze 
oczywiście na siebie odpowie* 
dzialności za dokładność ujęcia 
słów p. mars/ałka Piłsudskiego 
przez p. Vv inchcstera.

i Mdzy urzędniczej
O p ła ty  szk o ln a

Z pensji miesięczne] 220 zl, 
pochłonęły 165 zł.

Jak wyglądają opłaty szkol- j stwowi uzyskują czasami ulgi w 
ne i czy meżna przy nich wycho- j opłatach, które ten wydatek od 
wywać dzieci .niech zaświadczy jednego dziecka zmniejszała do
przykład, zaczerpnęły ze sto­
sunków w gimnazjum państwo- 
wrm w Baranow;':zach

Tak zwane czesne wynosi 30 
złotych, prócz tego muszą rodzi­
ce opłacić 25 zł. jako dodatek 
admm sUacyjny i 4 zł. na gry i 
zabawy t. j. razem, w' półroczu 
55 zi. Nie wolno zapominać o 
innych składkach na rozmaite 
cele, pobieranych doraźnie przez 
nauczyc;eli a cci których nic 
można się. wyłączyć bez nara­
żenia dzieci na sekatory. P izy j- 
mijmy załem jednorazowo tyl­
ko 55 zł. na początku każdego 
półrocza dla Drarown ka X gru­
py, którego uposażenie wynosi 
na rękę 220 zk. a najacego w7 
gimnaz:um trój'' dzieci, to same 
opłaiy rzkclne pcckian 'a ’ 4 mu 
165 zł.. czvli, że na żvde, ubra 
nie, książki i t n. pozostaje mu 
aż 55 złotych. Pracownicy pań-

tfzle M l i  sie bije tein trzeci korzust
Bijcie się kto w Boga wierzy —  

tak woł^ą bolszewicy i zacier ająręce z radości

Rosja Sowiecka jest obecnie tc* 
renem stałych walk między naj* 
rozmaitszemi grupami i sektami 
cerkwi prawosławniej.

W ładze bolszewickie popierają 
to te, to tamfe grupy, siejąc w 
ten sposób zamęt i nieporozumie* 
nia wśród wyznawców różnych 
odłamów prawosławna i dążąc w7 
ten sposób do osłabienia w iary i 
szerzenia demoralizacji społe* 
czeństwa. Terenem szczególnie 
zacieklej walki religijnej jest 
Ukraina gdzie na podłożu różnic 
narodowościowych, udało się boi* 
szewikom przyczynić się do stwo* 
rżenia kilku cerkwi, członkowie 
których nienawidzą się wzajem* 
nie. A  więc jest t. zw. cerkiew 
„Tichonow ska“ , czvli wyznaw* 
cow dawnego prawosławia, cer* 
kiew „Żywa” , członkowie której 
uzna ją wszelkie reformy w prowa* 
dzane przez władze sowieckie

N -równi z temi 2*ma grupami 
wybitne stanowisko za jmuje cer*

H istoria  o  dw u u p rze jm y ch  p a n a ch  
i Jednej z a p a łce

kiew t zw „Autokefalna Ukraiń* 
ska1', grupująca ukraińskie żv* 
w ioły narodowe. Prócz tego eg* 
zystujc jeszcze parę odłamów.

Ulubioną metodą bolszewików 
jest oddawanie cerkwi należącej 
do lednej grupy wyznaniow ej pa- 
rafjanom innej grupy.

Daje się to tem łatwiej usku* 
tecznić, że wszelkie zabudowania, 
służące dla odprawiania kultów 
religijnych są ogłoszone za wlas* 
ność panstwrową.

W  w yniku takich tranzakcji 
zwykle zdarzają się bójki więk* 
sze lub mniejsze wśród wierzą, 
cych. w7 cerkwiach lub okolicy, 
przyczem władze sowieckie bicr* 
nie asystują przy ty ch gorszą* 
cych w7alkach, ograniczając się 
oddawaniem takich spraw do są* 
du za zakłócenie spokoju publicz* 
nego i w następstwie odbierają

daną cerkiew, przekazuje ja in* 
stytucjom rządowym dla użytku 
klubu lub kinematografu w naj* 
lepszym razie.

„Odeskic Izwicstja" notują 
'akt.iktoryjnial niedawno nue e;c 
na przedmieściu Odcsy — Moł* 
dawance, gdzie władze oddały 
cerkiew7 Alek siej cwską należąca 
dc* „Tichonowców autokcfali* 
storn ukraińskim.

W śród dawnych i nowych pa* 
rajjan wynikła bójka, w czasie 
której poturbowano wiele o* 
sób. — W rezultacie sprawa opar* 
la się o sąd A więc ręka, która 
kierowała ciemnymi ludźmi jak 
narzędziem i spowodow iła bój* 
kę, wymierza potem sama spra* 
w iedliwość'!

Ciekawe
„wolności"!

stosunki w kraju

44 złotych, ale pracownicy ko­
lejowi takich ulg nie otrzymu.ą 
i muszą płacić całą kwotę. Jak_ 
ras informują, wystąpił w tej 
sprawie Pohki Zwńazek Koleicw  
ców do Ministerstwa Komunika­
cji o interwencję u miarodaj­
nych czynników w kierunku 
zniesienia cpłat na cele admini­
stracyjne, wynoszących od dzie­
cka rocznie 45 złotych.

Jestto drobny obrazek, w ja­
kiej nędzy żyją pracownicy pań­
stwowi i kolejowi, od których—  
pcza wyczerpuiąca pracą wy­
maga się ta k ie g o  wychowania 
dzieci, ażeby z nich wyrośli po­
żyteczni przeszli obywatele Pań 
st wa.

Najwyższy czas, by Rząd za­
jął się szczerze dolą pracowni­
ków kolejowvch i państwowych 
i by znalazł fundusze na popra­
wę ich uposażeń stosownie do 
obecnych warunków życia, 
gdyż wstawienie kwoty 50 m e­
lonów w budżet na rok 1927 
sprawy tej absolutnie nie roz­
wiąże.

P. K ołłą ta j 
o d m ó w io n o  w izy

Departament stanu za pośred­
nictwem generalnego konsulatu 
St. Zjednoczonych w Berlin e 
odmówił p. Kołłątaj wizy na 
wjazd do St. Zjednoczonych ce­
lem przejazdu do Meksyku 

Kołłątaj została. ;ak wiado­
mo, mianowana posłem scw’<*.c- 
kjm w Meksyku; uprzednio zaś 
była dyplomatyczną przedsta- 
w7icielke sowietów w Norwegji.

Nieudzieleme wizy rząd ame­
rykański motywuje w ten spo­
sób. że według prawa em igracyj­
nego osobom, dążącym jawnie 
do obalenia siłą istnieiącego po­
rządku rzeczy, nic wolno do­
tknąć ziemi St Zjednoczonych 

Naturalnie, skompromitowa­
na dama nie zrezygnuje ze sfa- 
nowóska; uda *ę iedvnie do 
Meksyku inną drogą, nie przez 
stany Zjednoczone,

Na falach nowe;  potężnej radtosiac'i
popłynie w św.at polskie słowo, śpiew. i muzyka

L  zy mogę p r o s a  
o og'oń?

Proszę mech 
Dali.

Pan Ależ niech pan 
nali oicrwszy.

Nic. nie —  proszę 
—niech Pan będzie 

/ashew.

Ależ n gdybym nie 
śmiał pierwszy.

4 / ,  parzy’

Pan r,.’ spahl 
palio!

Pan mi poparzył 
palce!

Bydlę! 
C  hem!

Prace nad ukończeniem no* 
wej dużej radjcstacii naoawczei 
są już na ukończeniu. W spół­
pracownikowi „A . B. C." uda­
ło się zeb-ać nieco informac,! 

Iw  tej sprawie, która interesuje 
żywo wielką już dzisiaj, bo do­
chodzącą do 35 tysięcy '>czbę 
.adjoamatorów polskich zareje* 
strowanych!

A  niezarejestrcwanych ponoć 
•,vc czw oro tyle! 

i Nowa radjostacia znajdować

I‘ się będzie na terenie fortu M o­
kotowskiego w odległości około 
5 kim od centrum miasta, 

i Stac ja ta pod względe m tech- 
ucznym będzie stała na pozio­
mie najnowszych stacyj zagra- 
nicznych, gdyż Polskie Radjo 
nie szczędząc kosztów przy bu­
dowie uwzg'ędniło nainowsze 
zdobycze i wynalazki z dzie­
dziny radjolechniki.

Budowa urządzeń stacyjnych, 
które 7a*mą przestrzeń 1.000 
mtr. kw. icsl już na ukończeriu.

Wiieśe nowej stacji mają 75 me­
trów wysokości i są ustawione 
na pagórkach forteczm ch, tak 
że faktyczna w ysokość wież 
wynosi 85 metrów i na tym po­
ziomie będzie zawieszona an­
tena.

Nowa radjostacia zacznie 
prawdopodobnie funkcjonować 
normalnie już od nowego roku 
i będzie pirtnastokrotn e s'l- 
mejsza od stac.i dotychczaso­
wej, co  ma bardzo duże zna­
czenie dla radjoam alorów z o- 
kolic podmiejskich W arszawy, 
gdyż nowa radjosta.cja będz;c 
miata bardzo duży zasięg dla 
zwrykłych aparatów detektoro­
wych na których będz’ e m oż­
na słuchać audycji stac,i war- 
szawskici w promieniu cooaj- 
mniej 100 kilometrów.

Długość fal nowej stacń war­
szawskie, wynosić będzie około

nie to nic będzie nastręczało 
żadnych trudności i będzie m o­
gło być uskutecznione w bar­
dzo prosty sposób, nie pociąga­
jący na sobą znaczniejszych 
wydatków .

Dotychczasow a siacja war­
szawska przeniesiona zostanie 
do Krakowa i po zrekon.-.tnio* 
waniu będzie obsługi wrała okręg 
krakowski Zasięg t< j stacji 
wskutek zwiększenia w yso­
kości masztów, będzie większy, 
niż miała ona w Warszawóe

Nowa radjostac ja warszaw­
ska będzie m ała ogromne zna­
czenie dla propagandy polsko­
ści zagranicą, gdyż w przyszło­
ści wszystkie stacje zagramcz- 
nc i radioamatorzy całego świa­
ta bedą mogli z łatwością słu­
chać audycji nowej stacji. N ie­
długo już usłyszymy słowa sym- 
oalycznej speackerki: Halle!

1000 metr. , w obec czego rnożc. Hallo! „Polskie Radjo — W ar- 
zajść potrzeba przestrojenia | szav a —  Fala 1,000 m 
radioodbiorników. Przestroję- 7 ---------
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MA DMIE MIĘDZY
E clszew lcy pozbaw ili po mieszkania, 

a duma nie pozw oliła  mu żebrać
Książe —  nędzarz opowiada swe dzieje czytelnikom „ A B C

Olbrzymi ponury gmach przy 
ul. Dzikiej 62 to najgościnniej­
sze przytulisko W arszawy. Jest 
to t. zw. „C yrk", osłonione asi- 
lura, w którym chronią się bez­
domni z całej W arszawy.

Przytulisko to iost o tyle cie­
kawe, że mieszkańcy jego me- 
obowiązani są do meldunku po­
licyjnego, gdyż nig‘dy nie spę­
dzają w mm całej doby. M el­
dunek policyjny obowiązuje bo­
wiem tylko wtedy, jeżeli się w 
danym lokalu mieszka przynaj­
mniej 24 godziny. Dlatego też 
nie brak tam zarówno elem en­
tu przestępczego, który pod pła 
szczvk;em nędzy chce ukryć się 
przeJ czujnem okiem policji, jaii 
też i tych, którym wstyd i go­
rycz zawodu życiow ego nie p o ­
zwala na odsłanianie swej nę­
dzy.

Dom ten zna dujący się pod 
zarządem 0> a Józefa z Zako­
nu A lbertynów  i b ę ją c y  pod 
szczególną opieką policji, która 
nietylko utrzymuje tam porzą­
dek, ale niejednokrotnie w cią- 
■u nocy dokonywa obław, szu- 
ając swoich „pupilów " jest 

schroniskiem, obliczonym  na 
250 osob. lecz nieiednokrotnie 
tuli w swych murach do 800 
nędzarzy.

W chodzim y do ponurego gma 
chu, aby m óc z b ''ska  przyjrzeć 
się temu dnu nędzy i aby poin­
form ow ać o niem naszych czy ­
telników M ozę jakieś litości­
w e serce pomyśl! czasem o tych 
biedakach-w ykoleieńcach i m o­
że  zaniesie im wraz z łyżką go­
rącej strawy, słow o pociechy 
i w spółczucia.

Na drewnianych narach leżą

Eokotem  um ęczone ciała. 01- 
rzymią salę wypełnia charkot 
zm ęczonych odechow . Oddycha 

sie powietrzem  niesłychanie 
cięzkiem , które sami „cy rk ow ­
c y ”  nazywaią „pow ietrzem  po 
którem  można p ływ ać” .

W śród licznych mieszkańców 
„C yrku” , jak to już nadmieni­
liśmy znajdują się również lu­
dzi? różnych warstw.

Badaiąc, w rozm ow ach, prze­
szłość spotkanych tam inwali­
dów  natknęliśmy stę na cz ło ­
wieka, który wyglądem swoim 
zw rócił na siebie nasza uwagę.

Z m y ś l ?  F o r d a
OBOJĘTNOŚĆ OCoŁU

To. co nazywamy obojętnością  
ogółu, nie istnieje w rzeczyw i­
stości, mamy do czynienia z 
przenoszeniem  się publicznego 
zainteresowania z jed n ej sprawy 
na drugą Gdy źródło, z którego 
płym e pożytek  łub natchnienie• 
wysycha i zostaje oouszczone, 
nie oznacza to. żeby potrzeba  
nowego ożyw czego źródła się 
zmniejszyła. Społeczeństwo nie- 
chce interesować się rzeczami, 
któi ych potrzeby nie czuje i o- 
bojętność jest tylko objawem  
braku zainteresowania.

Istota ludzka przeżyw a róż­
norodne napięcia i stany duszy, 
jest Dozytywna to negatywna, 
raz bierna, raz czynna, czasem  
zdradza zainteresowanie mater­
ialne, a czasem moralne. W a­
hadło się odchyla lecz ponow­
nie wraca. Żywotna siła ludz­
kiego umysłu, a wraz z nim i 
zainteresowanie pozostaje ciągle 
czynne, w yszukuje i porzuca 
rzeczy  i myśli, do których cią­
gle nanowo oowraia i tak bez 
końca.

—  Kto pan jest?
—  Żadnej odpowiedzi, tylko 

smutny błysk oczu i ponure p o ­
chylenie głowy.

Po dłuższych dom ero na­
mowach udało nam się w ydo­
być z nędzarza w podartych 
butach i okrytego najnędznic,- 
szemi łachmanami, że jest on 
księciem zupełnie zrujnowanym 
przez wojnę:

—  Tak, jestem ksieciem , ale 
w  całym  znaczeniu tego siowa 
nędzarzem. Cały splendor me­
go rodu i moja sława opadły ze 
mnie tak, jak opadają te łach­
many. Nie chcę kom prom ito­
wać mej rodziny w .ęc występu­
ję pod przybranem nazwiskiem.

U rodziłem  się na Kresach, 
gdzie miałem prawdziwie pań­
ską posiadłość, liczącą przeszło
60.000 dziesięcin ziemi, co  rów ­
na się prawie niedużemu po­
wiatowi w K ongresów ce. Żyło 
się szeroko, trzym ało się licz­
ną służbę, piękne konie cugo­
we... Nieraz jakiemuś ch łopko­
wi podarow ało sie ziemię i dom 
tak jak teraz ktoś daje dzie­
siątkę. A  dziś...

W  m łodość, służyłem jako rot 
mistrz w gwardyjskim pułku w 
Carskiem Siole. Boże. co  się 
tam nieraz działo, lakież tam

nic w ym ordow ano rodzinę P o­
padłem w cichą melancholję. 
G dy po kilku tygodniach oprzy­
tomniałem. musiałem uc ekać z 
ojczyzny, bo grozi.a .ni śmierć 
z ręki bolszew ików . Uciekałem 
do kraju. Długo szuKałem p o ­
sady na warszawskim brunu, 
ale jej dostać nie mogłem. Du­
ma nie pozw oliła  mi zw iórić  się 
do nikogo o pom oc. W  końcu 
stoczyłem  się na dno nędzy. No 
ce przepędzam  w tym „w spa­
niałym pałacu” a w dzień pra- 
cuię. Znalazłem w końcu „zna­
kom itą" posadę.

—  Ó nie zgadnie Pan nigdy. 
Jestem karawaniarzem. O dby­
wam w czasie pogrzebu długie 
pielgrzymki z 'atarnią na ra­
mieniu. K roczę z glębokiem  
przejęciem  na czele orszaku, 
myśląc wciąż o tem, kiedy się 
ten smutny obrządek skończy 
i nastąpi błogosła wiuna chwila, 
w której dostanę złocisza albo 
dwa za swoją „pracę".

Przy tych slow ch zduszony 
śmiech wyrwał się z gardła nę­
dzarza, który zatrząsł się i u- 
padł na ziemię. Musiano go 
przyprowadzić de przytom ności 
-akiemiś lekarstwam i

—  M y tak, Panie, z nim 
zawsze.. To akii cuiwak, w v- 
koh jeniec. Ma zdaje się cho-

by łv luksusowe uczty, jakie hu- robę W alentego, to pewnie 
arki... I ak, bawiliśmy się we-1 ^  j niedługo pociągnie, —  mó 

soło... lw i jakiś sąsiad księcia-nędza
Potem przyszedł czas wom y, rza. 

bolszew icy. Spalono nu m ie-l Sic transit głoria munai...

Aby przekonać narzetzoną 
o swej od&atiz?. wszedł 

cio Klatki ze iwami
W  Londonie wywołało po w* 

sreehne zdumienie, żc potomek 
znakomitej rodzinv włoskiej, mar 
grabia di Castro, bardzo gorliwie 
oddaje się obowia.zkom fryzjera. 
Poznał on śliczna krawcowę, za* 
kochał się w niej i zaraz się z nią 
ożenił. Z  tego powodu musiał 
wyrzec się majątku rodzinnego, 
a ponieważ nie był do pracy przy* 
gotowany, więc został fryzjerem. 
W  tym zawodzie czuje się dobrze 
i nie życzy sobie żadnych zmian. 
Mieszka w jednym pokoiku z żo* 
ną, k+óra szyciem dorabia sporo 
pieniędzy, potrzebnych na utrzy* 
manie domu.

Bardziej romantvczna przygo* 
da zdarzyła się w Brukseli. Tam 
narzeczona zaizuciła swemu 
przyszłemu mężowi zupełny brak 
odwagi. Narzeczony nostanow ł 
za wszelką cenę przekonać ją, że 
tak nie jest i obiecał sobie, że 
wejdzie do klatki ze lwami, 6;ą*

dzie w niej z gazetą w ręku i za» 
pali papierosa. Jak powiedział, 
+ak zrobił, przebywszy w klatce 
kilka minut, które mu zeszły na 
czytaniu. Lwy nie zrobiły mu zad* 
ncj krzywdy; narzeczona jednak 
tak się przestraszj ła, że postano* 
wiła raz na zawsze nie wymagać 
od narzeczonego dowodów od* 
wagi.

W  Paryżu pewna kapp śna pa* 
ryżanka powiedziała p. Chetar* 
gnon, swemu narzeczonemu, bar* 
dzo bogatemu i rozpieszczonemu 
człowiekowi, że jest leniwy i zu* 
pełnie zniewieściały. Obuizvło 
to biedaka, to też nic nikomu nie 
mówiąc, udał się w podróż ze 
skrzypcami. Powróci! dopiero 
po dwu latach a choć nic zabrał 
z sobą nic pieniędzy, prz} niósł z 
sobą 25 tjs. franków, zarebio* 
nych tylko grą na skrzvpcach. 
Chyba potem narzeczona nie mo* 
wiła mu nic o znicwicściałości.

W ynik ła przy pt dziale łu p ćw  złodziejskich

W  Detroit, w jednym z naj- obu zbrodniarzami sprzeczka o
Miększych hoteli miała miejsce w 
ubiegł} m tygodniu krwawa strze* 
Ianina, w której zginęli dwaj bar* 
dzo niebezpieczni złodzieje, ja* 
kaś kobieta i jeden policjant. 
Dwaj inni policjanc, zostali bar* 
dzo ciężko poranieni.

Bandyta i morderca Cunniffc 
w jednym z pokojów zbytkowne* 
go hotelu odbywał fachową roz* 
mowę ze swym towa-zyszem. Ol* 
senem. Powstała jednak między

Juk pozsst3£ młoii?
Z obrad konferencji piękności

W Londynie zakończyła właś* 
nie obrady konferencja specjalnie 
poświęcona sprawom pięłcności. 
Tematu dostarczyły giównie ko* 
bicty w wieku od lał 40 do 50, co 
do których wszyscy obradujący 
orzekli jednogłośnie, że obecnie 
córy Ewy lepiej potrafią zacho* 
wać rodzaj wiecznej młodości, 
niż to robiły ich matki czy babki 
C o do przyczyn tych objawów 
poglądy bardzo się podzieliły.

Pierwszy zabrał głos fryzjer 
damski i zapewniał, Iż fakt, że 
panie umieją dziś tak długo za* 
chować urok wiosny, przypisać 
należy starannie utrzymanym 
loczkom.

Profesor kosmetyki znowu 
twierdził, że tylko doskonała 
technika masażu i rozumne sto* 
sowanie najlepszych kosmetyków 
dać może cerze te odcienie, które 
wyczarowują drugą młodość.

Posiadacz salonu mód przypi* 
sywał rolę decydującą umiejętno* 
ści ubierania się; według niego 
snódnica krótka bardzo sprzyja 
powstawaniu złudzeń co do lat 
je j posiadaczki.

Dziś — mówił ów właściciel 
salonu mód — nie możemy już 
wyobrazić sobie, co za przyjem* 
ność znajdować mogły kobiety 
w strojach, przypominających 
średniowieczną zbroję rycerską; 
nie były one coprawda ze stali te 
suknie czy gorsety, ale m.mo to 
stanowić musiały prawdziwe tor* 
tury.

Poważną opinję co  do młodo* 
ści kobiet w} głosił jeden z obec* 
nych lekarzy; zapewniał on, że 
młody wygląd pani przypisać na* 
leży bardziej hygicnicznemu try* 
bowi życia który utrzymuje ciało 
w zdrowiu \ świeżości.

Nauczyciel sportow wypowie* 
dział pogląd, że najbardziej kon* 
serwują ćwiczenia gimnastyczne, 
szczególnie odbywane na świe* 
żem powietrzu. One nadają na* 
szemu ciału giętkość, a ruchom 
dużą elastyczność oraz odrzucają 
daleko od nas objawy- starzenia 
się.

Najwięcej ożywienia do obrad 
konferencji wniósł właściciel re* 
stauracji, ten bowiem twierdził, 
ze niech się co chce dzieje, ale 
najbardziej konserwuje jakaś 
smaczne potrawa ze szklanką do* 
brego wina czy piwa.

Na zakończenie obrad zabrał 
głos przedstawiciel malarstwa. 
Artysta wy powiedział pogląd, ze 
współczesna kobieta doirzała w 
porównaniu z kobieta pokoleń po 
przednich zrobiła znaczne postę* 
py i bardziej zbliża się do staro* 
żytnego ideału piękności, jakim 
jest Wenus milońska. Jednoczę* 
śnie zaś malarz podkreślił, że 
piękna kobieta nie jest bynaj* 
mniej zdobyczą czasów naszych, 
skoro arcydzieła dawnego malir* 
stwa pokazują nam tak piękne 
kobiety-, jakie dziś nawet rzadko 
się spotyka.

podział łupów. Olsen wyjął re* 
wolwer i strzelił do Cunniffe‘a 
siedem razy, kładąc go trupem na 
miejscu. Potem wpadłszy we 
wściekłość. sk erował rewolwer 
do przyjaciółki zbrodniarza, któ* 
ra była obecna przy kłótni: je j 
wpakował Olsen dwie kule.

Zaalarmowana strzałami służba 
hotelowa wezwała policję, która 
przybyła w parę minut na miejsce 
wypadku. G dy policjanci przy* 
byli ao pokoju, dowodzący n:iri 
oficer zapytał „kto tu strzelał” ? 
W  odpowiedzi na to Olsen wy* 
strzelił do oficera, trafił go w 
skroń i położył trupem na miej* 
scu. W tedy inny oficer wystrze* 
lił do Olsena; zbój, już ciężko 
ranny, sięgnął do szuflady po dru* 
gi rewolwer. W obec tego oficer 
skierował doń sześć strzałów i do» 
bił go.

Na stole pokoju policja zna* 
lazła 10 tys. dolarów, trzy butel* 
ki szampana i jeaną butelkę 
whisky. Przed wejściem policji 
jeszcze Olsen położył trupy swe* 
go towarzysza i jego przyjaciółki 
na łóżku. To zbadaniu sprawy o* 
kazało się, że Cunniffe niedawno 
zamordował w New*Yorku prze* 
mysłowca kearney i jego syna, 
mordu tego dokonał na wiejskiej 
drodze pod miastem, gdy obie o* 
fiary były na przejażdżce. Z bój 
po zamordowaniu obrabował ich 
doszczętnie.

Etiloaa rumuńska m r t l e  M ie n ia  sM gj
Królowa rumuńska, która chce 

wykorzystać swój pobyt w Ame* 
ryce i zwiedza wszystkie osobli* 
wości St. Zjednoczonych, została 
przyjęta uroczyście do bractwa 
kobiet siuksów jako wojownicz*

ka, nadawano jej przy tej spo* 
sobności s}-mboliczną nazwę ..ko* 
biety oczekiwanej” .

Ctremonjał przyjęcia odby* 
wał się w niezwykle malowni* 
czych warunkach i z zachowa*

W lOlszewkkim raju
Sys.em szpiegostwa

Dla pracy oświatowii-politycz 
nej wśród szeregów atmji so­
wieckiej odkomenderowywani są 
specjalni agitatorzy t zw. „pa- 
łatoczniki czyli „pracownicy 
wśród namiotów", którzy wer­
bowani są tylko z szeregów 
partji komunistycznej lub też 
komsomolu (Kom. Związek M ło­
dzieży).

Głównym zadaniom takiego 
agitatora i szpiega jest trzyma­
nie ręl i na pulsie życia w w o j­
sku, notowanie osobników podej

i donosów w wojsku
rżanych o nieprzychylne usto­
sunkowanie sią do agitacji ko­
munistycznej i ustroju sowieckie 
go oraz komunikowanie swych 
spostrzeżeń centralnym wła­
dzom paitji

Instrukcja dla „płatoczników " 
miedzy innymi głosi, iż praca 
tego rodzaju nie powinna nosić 
nazbyt konspiracyjnych cech, 
o de, oczywiście, nie wymaga te­
go dobro partji i dyscyplina ku- 
rnuuisty.czna.

niem tradycji dalekiego zachodu. 
Rozpoczęto uroczystość tańcem 
wojowników, kręcących się doo* 
koła królowej, ks. Michała i ks. 
Ileany. Po tańcu rozłożono na 
ziemi skórę bawolą i wezwano 
królową by na niej uklękła Gztc* 
recli mocn>ch indjnn przeniosło 
j'>otcm królowa na miejsce w ła* 
ściwego obrzędu.

Tam dopiero wódz plemienia 
położył na głowę przyjmowanej 
hełm z orlich piór, symbol przy* 
jęcia do plemienia Potem odbyła 
się ceremonia niezmiernie rząd* 
ka, zwana , krwią przyjaźni 
Uzbrojony w ostry krzemień 
wódz plemienia zaciął ieden z 
palców królowej i ukazała się 
kropla krwi. Potem wódz naciął 
własne ramię, a krew, jaka się 
ukazała, zmieszał z krwią krolo* 
wej, mówiąc:

„Odtnd nie jesteś dla nas kró* 
lewską wysokością, lecz b o 
siostrą siuksów ‘
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iy li jednak i niegrzeczni
Dalszy ciąg przygód naszych inspektorów i listy tych co otrzymają ,A B C*

Dziś w dalszym ciągu snuje­
my nić przygód naszych inspek­
torów w ciągu , Dr.iu uprzejmo­
ści

GR7ECZNA UCZENNICA,
P Wanda Leilzkie jadąc 

tramwajem rano do szkoły, za­
myka drzwi za nieuprzejmymi 
pasażerami, którzy zoslawiają 
za scbą drzwi otwarte.

— Przecież może kogoś za­
wiać.

UPRZEJMOŚĆ W O JSK O W A .

Na lotnisku, informujemy się 
u p. por. Długoszowskiego o go­
dziny odlotów aeroplanów pa­
sażerskich, Otrzymujemy uprzej 
me, wycze-pujace odpowiedzi, 
choć nie leży w obowiązkach 
wojskowego, zajmować się spra 
wami lotów’ cywilnych.

RUCHLIW A UPRZEJMOŚĆ,
W łaściciel sklepu p. Ster- 

nicki wybiega na Nowowiejską 
za klijentem, który zapomnia* 
jakiejś drobnej paczki.

— Czyż warto fatygować się 
dla takiego drobiazgu?

—  Rozumie się, przecież to 
panu potrzebne.

UPRZEJMOŚĆ W  „PODRÓŻY"
Par. Anton; Miętus konduk­

tor tramwajowy widzi, że pa­
sażer wsiadający do tramwaju, 
w chwdi ruszenia w’ozu, gubi 
gazetę. Zatrzymuje tramwaj, 
wyskaku,e, podnosi dz;ennik i 
podaje właścicielowi:

— Nie miałby pan co  czytać 
w domu — mowi —  a przecież 
to ciekawe rzeczy.

GRZECZNY SZOFER.
K ercw ca taksówki Nr. 3°8, 

p. Michał W ilczak, pożycza, na­
szemu inspektorow: klucza
irancusk tego, ryzykując stratę 
pasażera, który mógł się nawi­
nąć w czasie nieobecności na­
szego inspentora.

Ale niezawsze inspektorzy 
nasi traiiałi na uprzejmość. Czę 
stokroć zdarzało im się spoty­

kać nicgrzeczność tak dotkiiwą, 
że aż przykro o tym wspomi­
nać, tak naprzykład:

ZŁOŚLIW A OBSŁUGA.
W  kuchni dla inteligencji, w 

Alejaali Jerozolimskich (koło 
Polonii) panienki usługujące, 
najbiedniejszym, których nędza 
zmusza do stołowania się w 
tym zakładzie, są niegrzeczne 
aż do nieprzyzwoitości.

Sposób podawana, polegają­
cy na rzucaniu zastawą na stół 
nie może być przecież uważany 
za kulturalny, a przytem ta mi­
na obrażona...

Rzekłbyś królowa zeszła z tro 
nu i czuje się dotknięta zacho­
waniem się tłumu.

I przytem te rczmowki:
Podają Ci jakieś obrzydli- 

stwo na talerzu. Jesteś głodny, 
a iednak wstręt Ci ieść nie po­
zwala. Odładasz łyżkę.

— Co. ..ie smakuje panu? 
Niech idzie do Bristolu.

— Świństwo,

DALSZTi CIĄG LISTY 
UPRZEJMYCH.

Ci, którzy otrzymali „A B C ".
6 6 ) S l o m k o w s k i  T a m i s z ,  K r a ' , - P r z e d .  
n r .  10 ' ;  6 7 )  C h m i e l e w s k i  Z y g m u i . i
K r a k  P r r - d n  1 0 1 ;  6 8 )  P r z y b y s z e w  im  
C z e s ł a w ,  K r a k .  P r z e d n i .  101 6Qj  M i e ­
c z y s ł a w  S t e f a n i a k ,  B u g a j  1 6 :  7 0 )  S t a  
n i s ł a w  S i e n k i e w i c z .  Ś i e n n a  2 7 ;  7 1 )
S t a n i s i a w  M a l k i e w i c z ,  S z w e d z k a  2 3 ;  
7 2 )  A l e k s a n u e r  J a s n i e w s k i ,  T a r g o w a  
n r .  1 4 ;  7 3 )  J a k ó b  S t e f a n i a k  s i  Ż y
c h l i n ,  c u k r .  M o d e l ;  7 4 )  B o l e s ł a w  
A d a m c z y k ,  s t .  Ż y c h l i n ,  c u k r .  M o d e l ;  
7 5 ,  W ł a d y s ł a w  S z a l w i ń s k i ,  s t .  Ż y c h l i n ,  
c u k r .  M o d e l .  7 6 )  B o i e s ł a w  A n t o  j i s w -  
s k i ,  s t .  Ż y c h l i n ,  c u k r  M a d e i ;  7 7 )  K a l -  
l a g a  W ł a d y s ł a w ,  K o m .  1 K o l e j - w y  —  
p r z o d o w n i k ;  7 8 )  F r a n c i s z e k  W i z n e r  
s t a c j a  W ł o c ł a w e k ,  c u k t  B r z e ł ć - K u -  
j a w s k i ;  7 9 )  A n n a  D ą b r o w a ,  L u b l i n ,  
G ó r n a  1 1 ;  8 0 )  S t a n i s ł a w  C _ k o w s k i ,
Z a n  m b y - K o ś c i a l n e ,  w i e ś  G ą s i o r ó w  
8 1 )  L u d w i k  W y s o c k i .  P o c z t a  G o n i ą d z ,  
u l .  K o ś c i e l n a ;  8 2 )  W ł a d y s ł a w  S z u r n i -  
ł o ,  P o c z t a  G o n i ą d z ,  u l .  G o l i s t o w s k a  
n r ,  6 6 . 8 3 )  A l e k s a n d e -  P o r z e z i ó s k i ,
Ż u r a w i a  1 0 ;  8 4 )  L e o k a d j a  G ó r s k a ,
V C o l s k a  1 3 5 ;  J 5 |  A n n a  T o l k a c z ,  W o l ­
s k a  9 e ;  8 6 ) W a l e n t y '  P a r a d o w s k i  s t .  
Ż y c h l i n ,  j jn i .  P a c y n a ;  8 7 )  A n t o n i  W o z -  
n i c k i  Ś h s k a  9 ;  8 8 ) L e n s  J ó z e f ,  O k o ­
p o w a  1 3 ,  m. 4 3  R 9 )  k p t  R e i n s t e i n

| M a r j a n ,  N o w y  Ś w i a t  5 7  m .  3 1 ,  9 0 )

P o l i c j a n t  n r .  8 8 0 ,  ' - .om 6 . ty 9 1 )  a p t  
J e r z y  Vt i e n i a w a - D ł u g o s z o w s k i ,  M o k o -  
I ć w  — L o t n i s k o  1 p u ł k  L o t n i c z y ;  9 2 )  
K o w u l s a i  J ó z e f ,  K r o c h m a l n a  4 -1 m .  2 7 -  
9 3 )  I L l c e b r a n d  F r a n c i s z e k ,  Ż e l a z n a  

ir 9 1 ;  Q4 )  p o r .  J a n k o w s k i  Al t o n i ,
P a w i a  9 2  m  5 0 ,  9 5 )  S t a d h n  M a k s
N o w o l i p k i  19, n u  1,7, 9 6 )  M o d z e l e w  - 
s k i  C e z a r v .  R a d n a  10 m .  7 ;  9 9 )  B o -  
r e w i e e k r  M a r j a ,  P i ę k n a  44  m .  3  100 ) 
N i k o l s k a  I r e n a ,  M o k o t o w s k a  71  m .  12 : 
101 ) C ł i a r b e  T a i " a r a ,  K i o c h r r z l n a  4 2 ,  
ni.  4 3 ;  1 0 2 j M o c f z o l  i w s k i  H e n r y k ,
C h m i e l n a  11 1 0 3 )  K a c p e r s k i  K a z i ­
m i e r z ,  M a r s z a ł k o w s k a  1 ; 1 0 4 )  S t i l l e r  
A d a r ; ,  O s t r ó w - K o m o r o w o ,  s z k o ł a  o f i ­
c e r s k a ,  1 0 5 )  T a t r a - a u t o ,  A l e j e  J e r o z o ­
l i m s k i e  ( O r z ^ d z i c a  J a n u s z ) ;  1 0 6 )  
Z d z i s ł a w  G a n o w s k i ,  Z ą b k i ,  g in ,  W a ­
w e r ;  1 0 7 )  B c r d z i ł o w s k i ,  Z l o t u  15 . o -  
w o c a r n i a ;  1 0 8 )  P a r  „ S a t y r "  M a r s z a ł ­
k o w s k a  8 1 ;  1 0 9 )  B a i  „ P o d  s e t k ą "
M a r s z .  1 0 3 ;  1 l O t  S z y m a ń s k i ,  B r a c k a
i r .  1 8  111 ) P o l i c j a n t  n r .  8 7 4  B c : - ' e l

E d m u n d .  L a s k o w a  ?  m ,  3 ? ;  112 ) B o  
r e w s k i  J e r z y ,  C z . - r r i a k o v  s k a  9 4  m .  20 
1 i 3 )  M a j o r k o w s k i  W r c m w ,  B u r a k o w ­
s k a  ’ 3  m .  9 '  1 1 4 1  W i f i ń s k i  H e n r v k ,
B a r b a r y  1 m .  3 ;  1 1 5 )  D ł u ż n i a k i e w i c z  
S t a n : s ł a w ,  G r z y b o w s k a  6 4  m  6  1 1 6 )  
P u m l ć ’ " n a  A n i e l a  D a l e k a  7 m 6 ; 
1 ! 7 )  P - c i a  P a k u l s c y ,  M a r s z a ' k ,  r ó g  
K o s z ’ k o w e j ;  1 1 8 1  P  i - s c h e l ,  M a r s z ;  
k o w s k a  7 9 ;  119i M i n i s h ,  M a r s z a ł ­
k o w s k a  7 9  1 2 0 )  B - c i a  P a k u ł  : c v ,  M a r  
S z a t k o w s k a  1 1 0 :  1 2 1 )  k p t .  M i ś k i e w i c z  
T a d e u - . z ,  M o k o ‘ o v » s !r a  4 1 ,  m .  3 1 .  122 ) 
p o -  B a v k o w s k i  J u l i u s z ,  G r u d z i ą d z ,  
s z k o ’ -  p i l o t ó w  1 2 3 )  W a r s z a w s k a  z i e ­
m i a ń s k a  s o ó l l c a  o w o c - . r s k a ,  T H a l a  M i ­
r o w s k a ;  1 2 4 '  K o w a l s k a  H a l i n a ,  W i l ­
c z a  3 2 ;  ' 2 5 '  I  e n n - t o w i c z ,  M a r s z a ł ­
k o w s k a  8 3 ;  12o )  C h r z ą s z c z e w s k i  A n ­
t o n i ,  K o s z y k o w a  5 1 ,  m .  5 ;  1 2 7 )  h r .
D z i c r ż e k ,  H o ż e  3 9 :  1 2 8 '  M ł o d z i a n o w ­
s k a  J r n i n a .  W s p ó l n a  3 1  m  5 ;  1 2 9 )
G a r l i ń s k i .  M a z o w i e c k a  3  m .  1 9 :  1 3 0 )  
n a s l a k  J u l i a n ,  P i ę k n a  1 ;  1 3 1 '  P e s s e l ,  
p l .  f r z .  K r z y  ‘y  12 1 3 2 )  Z y g m u n t
S k o n i i  - z n y ,  H o ż a  3 0 :  133 1  K i c i ń s k i
S t a n i s ł a w ,  G r a n i c z n a  10 ' 1 3 4 )  M i c h a ł  
W i l c z a a  P r z e m y s ł o w a  5 :  1 3 5 )  C i e -
o ł o w s k i  L u d w i k  f - m a  K u t h a n ;  1 3 6 1  
S t a n i s ł a w  P a p r o c k i ,  S t  d o w a  4 6 ;  1 3 7 )  
W a n d z i a  L e i t z k e ,  D a n i ł o w i c z o w s k a  
n r .  4 ;  1 3 8 )  L e o n  W a s i l e w s k i .  J a s i ń ­
s k i e g o  6 , 1 3 9 )  D o m i n i k  S l e r n i - k i ,
P l a c  Z b a w i c i e l a ,  r ó g  N o w o w i e j s k i e j ;  
1 101  B r o n i s a ł w  G e i s z t c r  L i t e w s k a  1 3 ;  
1 4 1 )  J ó z e f a  S k a l s k a ,  M a r s z a ł k o w s k a  
n r .  3 6  1 4 2 )  S t ,  n i s ł a w a  S k r z y ń s k a ,
D ł u g a  2 0 ;  1 4 3 )  W a w r z y n i e c  M a l i n o w ­
s k i ,  C z e r n i a k o w s k a  1 5 2 - 4  5 4 ; 144 )
K o m  S t a b r o l c ,  R a d n a  1 7 ;  1 4 5 )  H e l e ­
n a  K w i e c i ń s k a ,  K r a k o w s k i e  P r z e d .  
m i e ś c : e  6 ° '  1 4 6 1  W a c ł a w  R a p a c k i ,
P r a g a  p a r k  n u e i s k i ;  1 4 1) K  G r z e l a k .  
P i ę k n a  3 5 ,  1 4 8 )  M o t a k ,  Z ł o t a  4 :  14 9 )  
N o w a k o w s k i ,  Z ł u t a  1 ; 1 5 0 )  M i c h a ł  T a -  
' l k o w s k i ,  N o w y  Ś w i a t  7 '  1 5 1 )  A n n a
K r o t o w s k a ,  u r z ę d n .  s ą d o w a ,  S ą d  
G k r ę g o w y .

Ourszouo -  rninsto alkoholu
0,78 litra trunków na jednego mieszkańca

Ostatnie dane statystyczne 
stwierdzają, że w dwuch kwar­
tałach r. 1926 Państwowy Mo­
nopol Spirytusowy sprzedał 
256.023 hektolitrów alkoholu, 
w tem ogromną większość, bo 
205.322 hektolitrów alkoholu na 
wyrób trunków

Z tej ilości sama Warszawa 
pochłonęła 54-079 hektolitrów, 
z których w /p iła  rewnlez po­
ważną więkczość, bo 46,533 he­
ktolitrów

I pod względem ilości trun­
ków na jednego mieszkańca 
prym wiedzie stolica. WypUa 
on 0.73 litra t, j. o 50 proc wię­
cej niż w pierwszem półroczu 
r. 1925 .

W ogó ’ e r. eszczególnie wypa­
da zestawienie konsumeji alko­
holu w W arszawie z pierwrszem 
półroczem  r. ub. Naogó* wzro­
sła ona o 23.9 proc.; w pierw­
szym kwartale r. ub. zapotrze­
bowanie alkoholu na wyrób trun= 
ków w W arszawie bvło mniej­
sze o 49.1 proc., w drugim — 
o 16.9 proc.

Jeśli wici zyć cyfrom sprze­
daży alkoholu na wyrób trun­
ków, to
najtizeiwicjszem  miastem w 
Polsce powinien być Ta~nopol,
w którym na jednego miesz­
kańca przypada 0.04 litra trun­
ków,

potem — bialystok z 0.20 litr. 
na mieszkańca, Kielce —  0.22 
litr., Stanisławów —  0.24 litr., 
Lwów —  0.30 Kraków —  0.31 
litr., Łódź —  0.41 litr iNowo- 
gródek —  0.42 litr., Poznań —  
0.44 litr., W ilno —  0.45, l i t " ; 
po Polesiu, które na jednego 
mieszkańca zużywa 0,57 Htra 
i które pod względom „picia" 
stoi na diugiem miejscti, 
dopiero przychodzi W trszaw a 
z 0 78 litr., jak wspomnieliśmy, 
ra jednego mieszkańca.

Nie ogólna ilość sprzedanego 
na wyrób trunków alkoholu w 
\Varszawie tylko cyfra na jed­
nego mieszkańca może być mia 
rodajna dla oceny ..stany zapi­
jaczenia" W arszawy. Jest to, 
stanowczo, zawiele Żc tak jest 
niech powiedzą dane statystycz 
ne wykazujące
ilość kar wymierzanych w  W ar­
szawie za opilstwo 1 z ł  prze­
kroczenia, powstałe na tem tle.

Oczyw iście , trudno *est napra 
wiać te cy fry w sensie obn iże­
nia :!ości trunku na jednego 
mieszkańca. Najlepszą radą b ę ­
dzie tu praca orgamzacyj ab­
stynenckich, d1a których w s p o ­
mniane przez nas cyfry pow in ­
ny być cennym m ałerjałem in­
formacyjnym. Nie bez znacze­
nia jest również metoda walki 
z opilstYrem.

V 1  aSny Zlali Inspektorów
Szkolnych

Zarząd Główny Związku In­
spektorów Szkolnych w Rzeczy­
pospolitej Polskiej zwołuie V-ty 
Walny Zjazd Związku Inspek­
torów Szkolnych, który się od­
będzie we Lwowie, w dniach 6 i 
7-go grudnia r. b. z następują­
cymi porządkiem dziennym: 1J
Zagajenie 2) Przemówienia po­
witalne. 3) Referat p. t.: „Ustrój 
szkolnictwa i władz szkolnych". 
4) Referat p. t. „Stanowisko 
służbowe i obecne warunki pra­
cy inspektora szkolnego 5) 
Sprawozdanie Zarządu Główne­

go i Komisji Rewizyjnej. 6 ) W y­
bory Zarzadu Głównego, Komi­
sji Rewizyjnej . Sadi riaruro- 
wego. 7) Wnioski rejonów i 
członków. 8) Zwiedzanie Lwowa.

Uczestnicy Zjazdu, pragnący 
korzystać z kwrnter. winni zgła* 
szac się do Zarządu rejonu 
lwowskiego Z, I. S. (Raaa Szkol­
na pow. lwowskiego, inspektor 
S. Jankowski). Ministerstwo 
W. R i O, P. zgodziło się na u- 
dzielcme iKŹcsłnikom Zjazdu 
urlopow

■wrmwwariawi

ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI 4)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZTf ULICY CHMIELNEJ

Po zameldowaniu przez stróża do­
mu o morderstwe, komisarz Borowicz 
udaje sie na miejsce zbrodni, gdzie 
znajduje trupa Gafkina z okropnnie 
rozptatnną czaszka Nieład w mieszka­
niu świadczy o zacięte) walce, jaką 
zamordowany stoczył przed zobój- 
stwem ze swoim mordercą.

ROZDZIAŁ II 

S I L N E  R O Z D  2 W I Ę  K I.

Premjera przeciągała >ię do nieskończoności. 
Przed budynkiem teatru stał długi wąż dorożek kon­
nych i sam ochodowych, czekając cierpliwie na ko­
niec przedstawienia. Oświetlona tarcza zegara ra­
tuszowego wskazywała juz północ, gdy wreszcie 
przed w ejśc’em zapakły się mleczne kule lamp łu­
kow ych i służba teatralna z nerwowym pospiechem 
otworzyła podwojne skrzydła bramy. Za chwilę w y­
sypały się rzadkie grupki tych szczęśliw ców  którzy 
pierwsi zdołali docisnąć się do garderoby. W  ki'ka 
minut za nimi ruszył szeroki strumień stłoczonej ma­
sy ludzkiej, zatrzymywał się na chodnikach, rozdzie­
lając s.ę po chwili na długie, wązkie pasemka, które 
szybko odpływały w różne strony miasta. Trzesz­
czenie motorów, ryk syi en automobilowych, nawo­
ływania dorożkarzy, górowały nad rozgwarem śmie­
chów  rozm ów ludzkich,

Mimo skwaru lipcow ego, który zdołał wygnat 
już znaczną ilość mieszkańców W arszawy na let­
niska, na dzisiejszej premierze był kom p'et. Na­
zwisko Juljana Saji, młodego i modnego knmedjo- 
pisarza, który z iście francuzką tinezją zleciał kolo­
row e baloniki dowcipnych ojalogów, trafnych afory­
zmów, splatał sytuację w najprzeróżniejsze i śmiesz­
ne węzły, by z niesłychana łatw oścn  potem je roz- 
plątac, ściągnęło tłumy publiczności na widownię.

Roześmiane twarze wychodzących, m ówiły w y­
raźnie, że kilka godzin spędzonych w teatrze upły­
nęły Im bardzo miło. Ustna recenzja, ta najlepsza 
i naiszyDsza ze wszystkich, szła teraz razem z pu­
blicznością do miasta, abv jutro znów ustawić pized 
kasą teatralną długą kolejkę miłośników’ talentu 
Juliusza Saji.

G dy ostatnie grupki publiczności opuściły iuż 
wnętrze teatru zgasły u w eiścu  lampy lukowe, a po­
tem, jak na komendę, zaczęły gasnąć kandelabry 
uliczne, pogrążając plac teatralny w coraz większych 
ciemni isciach

Dochodziła godzina pierwsza, gdy z bocznej bra­
my teatru wysunęło się dwoje ludzi; artystka Han­
ka Krzesz i jej przyjaciel młody, a już głośny drama­
turg Ludwik K arnicki. Szybko skierowali się na 
róg Trębackiej, gdze oczekiw ała ich czarna p:cknie 
emaljowana limuzyna, w której jak u’ zwierciadle, 
przeglądały się jaskrawe światła reklam sal dancin­
gowych. Znudzony przydługiem oczekiwaniem szo­
fer, w yskoczył z wozu, otworzył błyszczące drzwi 
limuzyny. Za chwilę lekki warkot motoru unosił 
Krzeszówne i Karnickiego w kierunku K rakowskie­
go Przedmieścia.

Obydwoje milczeli długą chw’Te Przy wieźdrie 
w Aleje Ujazdowskie gdy szofer „uodał gazu", a li­
muzyna z wielką szybkością płynęła po wyszlifowa- 
nym asfalcie wśrnd aleji lamp łukowych Karnicki na­
chylił się do swej towarzyszki.

—  Co powiesz o komedji Saji?
Krzeszówna jakby niedosłyszała py ima, od­

wróciła głowę. Nie doczekawszy s'e odpowiedzi, 
zaczął nerw owo wygwizdywac melduję ikiegos 
shimmy. Po chwili odezwał się mocno rozdrażnio­
nym tonem

— W idzę, że humor dziś znowu ci niedopisuje. 
Prawdopodobnie postanowiłaś delej grac na moich 
zdezelowanych nerwach. Przynajmniej dziś mogła­
byś mnie oszczędzać...

Nie odpowiedziała, z jakimś niesmakiem skrzy­
wiła drobne, silnie wykarminowane usta.

Szofer zwolnił pęd automobilu, wjechał na nie­
równy bruk Nowowielskiei, następnie ostrym łukien. 
skręcił w  Natolińską i cicho zatrzymał w óz przed 
nową kamienica

Krzeszówna zrecznie przekiocz^ła stopnie auto­
mobilu, nacisnęła dzwonek b amy. Zanim jej towa­
rzysz zdążył dać polecenia szoferowi na aziea ju­
trzejszy, stróż oświetlił bramę i klatkę schodową. 
W eszli do mieszkania Pokojów ka zbudzona turko­
tem motoru oczekiwała ich w przedpokoju. Usłuż­
nie zdjęła ze swej pan' piękny w ieczorow y płaszcz, 
kióry nrękko, ,ak puch, spłynął z jej nagich razmon. 
Obcisła brokatow a toaleta uwydatniała, doskonale 
piękne kształty młodei artystki. O a rn o -żó łty  jed­
wab, jakby jakaś drogocenna, mieniąca się masa ob ­
lepiał jej smukła postać. W olnym  krokiem skiero­
wała się artystka do swego buouaru, polecając po­
kojów ce, by oświetliła jadalnię.

K arricki z dziwną pasją zawies;ł kapelusz i za- 
rzutkę, dogonił w drzwiach Nrzeszównę.

—  Przepraszam cię Haneczko, ale dzi nie będę 
jadł kolacji. Dokucza mi silna migrena, pragnę od­
począć..,
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POPOŁUDNIU I WIECZOREM
D O K Ą D  1SC?  CO Z O B A C Z Y Ć ? 

CO U S Ł Y S Z E Ć ? T E A T R
PROGRAM KIN

na poniedziałek dn 8 I>. m 

ŚRÓDM IEŚCIE.

A P O L L O  ( . M a r s z a ł k o w s k a  1 0 6 ) .  

„ZigcioW'e w opolach", w i e d e ń s k a  k o  
m e d j a  z  P a t e m  i P a i a c h o n e i n

C O L O S S E U M  ( N o w y  Ś w i a t  1 9 )  
„Na/ukochańsza żona maharadży 

Dlm egzotyczny. W rotach głównych 
Gurtnar Tolnaes i Carina Bell.

C O R S O  ( W i e r z b o w a  7. t e l  2 3 3 - 3 2 ) :  
2  w i e l k i e  f i l m y :  Balelnica" i „ Za­

bawa w milość".
F I L  H A R M O N I A  J a s n a  n r  5,  
.Kurfer carski" ( M i c h a ł  S t r o g u f t ) ,  

d r a m a t  p o d ł u g  p o w i e ś c i  J u l j u s z a  V e r -  
n e  z  M o z ż u c h i n y m  i K o w a n k c

M U Z A  ( M o k o t o w s k a  7 1  t e l .  6 6 - 2 Ś ) .

,Oddajcie mi dziecko", d r a m a t .  

N O W O Ś C I  ( u l .  B i e l a ń s k a l .

Za głosem serca", p o l s k i  I i m  z  L i ­
ii  R o m s k ą  w  r o l i  g ł ó w n e j ,

P A Ł A C E  ( C h m i e l n a  9 ,  t e l  5 1 - 1 4 ) :  

.Trędowata” , d r a m a t  w - g  p o w i e ś c i  
H e l e n y  M n i s z e k .  W  r o l a c h  g ł ó w n y c h  
J .  S m o s a r s k a  i B .  M i e r z e j e w s k i .

P A N  ( N o w y  Ś w i a t  4 0 .  t c l  2 3 7 - 4 0 ) .  
I  m  t e n  s a m ,  c o  w  k i n i e  . C o r s o " .  

S P L E N D I D  ( G a l e r j a  L u k s e m b u r ­
g a  u l  S e n a t o r s k a ,  t e l .  2 0 3 - 5 4 ) -

„Morderstw o", w  r e ż y s e r j i  G r i f -  
f i t h a ,  w r o l i  g ł ó w n e j  C a r o l  D c m p s t e r .

S T Y L O W Y  ' M a r s z a ł k o w s k a  1 1 2 ,

,,Złodziej z Bagdadu", p r z e p i ę k n a
h a ) K a  w s c h o d n i a  z  D o u g l a s e m  -  F a -  
u b a n k s  w  r o l i  g ł ó w n e j

Ś W I A T O W I D  ( M a r s z a ł k o w s k a  1 1 1 ,  
l e i  2 3 9 - 0 6 ) .

„Serca bez stali", d r a m a t  z  u d z i a ­
ł e m  D o r i s  K e n y o n  i M i l t o n a  S i l ł s a .

W u D E W I L  ( N o w y  Ś w i a t  4 3 ,  t e l .
3 0 1 - ° 0 ) :

.,Mrabinc z Texasu", w i e d e ń s k i  t i l m  
z  M a d y  C h r i s t i a n s  i W ' i ! I y  F T t c h e m  w 
r o l a c h  g ł ó i y n y c h \

FLAG ZBAW ICIELA

S O K Ó Ł  ( M a r s z a ł k o w s k a  n r .  b 9 ' .  

. C z y  Dowimiśmy milczeć?", t r a g e -  
d j a  z K o n r a d e m  V e i d t e m .

T O M B O L A  ( M a r s z a ł k o w s k _  4 2 )  
„Czterech jeźdźców Apokalipsy" ,  

d r a m a t  z  R u d o l f e m  V a l e n t i n o .

W O L A .
I R  A  ( W o l s k a  3,  t e l .  1 3 5 - 0 4 )  • 

Kłamiesz, nnbieto , p o t ę ż n y  d r a ­
m a t  z  N i t ą  N a l d i  w  r o l i  g ł ó w n e j .

C H Ł O D N A — Ż E L A Z N A .

B A J K A  ( Ż e l a z n a  6 1 ) .
Hapoc , a m e r y k a ń s k i  f i l m  w o j e n -

ń'
N a d  p r o g r a m :  W i e r a  C h o t o d n a j a  w 

f i l m i e  .Przy kominku .
L U K  ( E l e k t o r a l n a  2 1 1.
„Lek ’ omyślna matka” , p i ę k n y  d r a ­

m a t  : G l o r i ą  S w a n s o n  w  r o l i  g ł ó w n e j .  
N a d  p r o g r a m  —  d w u a k l o w a  f a r s a .

K O M E T A  ( C h ł o d n a  4 9 L  
„Kobiety na sprzeda. , d r a m a t  

w s p ó ł c z e s n y .

PR \ G A .
„ L O T O S '  ( Z y g m u n t ó w - , k a  1 0 ) .  
„Indyjski grobowiec” , p i ę k n y  K i m  

c g z o t y c z n ”  N a d  p r o g r a m  p o ż e g n a l n e  
w y s t ę p y  M a  I z i a r ó w n y ,  Ł o s k o t a  i B o l -  
c i a  K a m i ń s k i e g o .

E R  h ( I n ż y n i e r s k a  4 .  t e ł  1 1 6 - 8 5 ) :  
„Bokserzy , w e s o ł a  k o m e d i a  z P a ­

t e m  i P a t a c h o n e m .

PLAC KRASIŃSKICH.

R A  D JO
PROGRAM 

RADJGFONUZNY
na poniedziałek dn. 8 b. m.

W ar sj aura ( d ł u g o ś ć  f a l i  4 U 0  m e t r ó w ) .

Godz. 15 —  K o m u n i k a t  g o s p o d a r ­
c z y ;  godz 1? —  O a c z y t  p .  t .  „ Z a ­
ć m i e n i a '  w y g ł o s i  p r o f .  G a - tz r je l  T o ł ­
w i ń s k i  ( d z i a ł :  H . s t o r j a  W s z e c h ś w i a ­
t a ) ;  godz. 17 20 —  K o n c e r t  p o p o ł u ­
d n i o w y  W y k o n a v  c y :  o r k i e s t r a  P .
R  p r o f .  J a n  D w o r a k o w s k i  ( d y r e k ­
c j a ) ,  j i .  A d a  H o r s k a  ( ś p i e w ) .  R o -  
u a n  T o r c n b e r g  ( s k r z y p c e )  i p r c ( .  

L u d w i k  U r s t c i n  ( a k o m p  m j a m e t i t )  
godz. 19 —  2 4 - t a  l e k c j a  k u r s u  e l e ­
m e n t ?  " i e g o  j ę z y k a  f r a n c u s k i e g o .  
L e k t o r  p r o f  L u c i e r  R o p u i g n y ;  go­
dzina 10 30 —  K o m u n i k a t  r o l n i c z y :  
godz. 19.45 — N a d  p r o g r a m  „ R o z ­
m a i t o ś c i "  godz 19 15  —  O d c z y t  p . t  

R z e m i o s ł o  g r e c k i e "  w y g ł o s i  D r c f ,  
L e c h  N i e m o j e w s k i  ( d z i a ł :  „ H i s t o r j a  
s z t u k i " ) ;  godz. 20.30 —  K o n c e H  
w i e c z o r n y .  W i e c z ó r  o p e r o w y  S y ­
g n a ł  c z a s u ,  l n t o r m a c j e  p r a s o w e

PADTO ZAGRAN ICĄ,
Berlin, 5 0 4  m .  —  g o d z .  1 7  —  K o n ­

c e r t  p o p o ł u d n i o w y ,  w  p r o g r a m i e ;  
S c h u b e r t  — u w e r t u r a  d o  o p .  , . R ~ s a -  
m u n d a " ;  B o c c h e r : n i  —  m e n u e t ;  G ł a -  
z u n o w  -—  C h a n *  d u  m e n e s t r e l ;  g o d z . -  
n a  2 0  —  „ W i e l k a  k s i ę ż n a  z  G e r o l -  
s t e i n  o p e r e t k a  O f f e n b a c h a ;  g o d z i n a
2 2 . 3 0  —  M u z y k a  t a n e c z n a .

Monaster, 4 1 0  m  —  g o d z .  1 3 . 3 0  —
K o n c e r t ,  w  p r o g r a m i e  m a r s z e  w o j s k o ­
w e ;  g o d z .  ' 7  —  K o ń c e -  m u z y k i  c y ­
f r o w e j :  g o d z  21 1 5  —  W i e c z ó r  W a g ­
n e r a ,  w  p r o g r a m i e :  u w e r t u r a  d o  o p .
, R i e n z i "  b a l l a d a  S e n t y  i p i e ś n i  s t e r ­
n i k a  z  o p .  „ L a t a j ą c y  H o l e n d e r ” 
m a r s z  w e s e l n y ,  a r j e  E l z y  i L o h e n g r i n a  
z  o j  „ L o h e n g r i n  u w e r t u r a  i d w i e  
a r j e  E l ż b i e t y  z o p .  T a n n h a u s e r  
w s t c o  d o  3 - g o  a k t u  „ Ś p i e w - a k ó w  n o ­
r y m b e r s k i c h "

Rzym. 4 2 5  m ,  —  g o d z .  1 7  1 5  —  J a z z  
S a n d  g o d z .  7 1  —  K o n c e r t  w i e c z o r n y ;  
S c h u b e r t  —  S y m t o n j a  1 - m o l l  I N i e d o ­
k o ń c z o n a ) -  W a g n e r  —  C u d  W i e l k o ­
p i ą t k o w y  M u s s o r i t e k i  —  w y j ą t k i  z o p  
„ B o r y s  G o d u n o w "

Budoneszt. 5 6 0  m .  —  g o d z .  1 7  4 0  —  
K o n c e r t  z e - n o l u  c y g a ń s k i e g o :  g o d z .
2 0 . 3 0  —  W i e c z ó r  o p e r o w y ;  w y k o n a w ­
c y  a r t y ś c i  o p e r y  b u d a p e s z t e ń s k i e j ;  
g o d z  2 2  —  M u z y k a  k a m e r a l n a .

F O R U M  ( N o w i n i a r s k a  1 4 ) .  
■Gurqczka zlnfa” , s w i c l n a  k o m e d j a  

z  C h a r l i e  C h a p l i n e m

O C H O TA .
O A Z A  ( C i  I j e c k a  5 6 ) .
.Miasra duchów”  d r a m a t  z P .  M o r -  

r i s o n  i  M a ł g o r z a t a  M o r r i s ,  o r a z  k o m e ­
d j a  z  H a r o l d e m  L l o y d e m .

R A D JO

WIADOMOŚCI FILMOWE
M A R E K  T W A 1 N  J A K O  A U T O R  

F I L M O W Y

O s t a t n i o  o g l ą d a m y  c o r a z  w i ę c e j  f i l ­
m ó w  m a j ą c y c h  z a  t i o  k l a s y c z n e  u t w o ­
r y  l i t e r a t u r y  ś w i a t o w e j .  D o  t a k i c h  te ż  
n a l e ż y  b e z s p r z e c z n i e  „ S z t a i e t a " ,  o b r a z  
o s n u t y  n a  t l e  p r z e ż y ć  o s o b i s t y c h  M a r ­
k a  T w a i n a ,  o p i s a n y c h  w  j e g o  p a m i ę t ­
n i k a c h .  H i s t o r j a  t a  j e s t  d a w n a  b o  s i ę ­
g a j ą c a  c z a s ó w ,  k i e d y  g e n j a l n y  h u m o ­
r y s t a  n o s i t  j e s z o z - ,  n a z w ę  D a m  C l e  
m e n s a ,  o  k a r j e r z e  l i t e r a c k i c j  n i e  m y ­
ś l a ł  w c a ! »  i w l o c z y )  s ię  z  k ą t a  w  k ą t  
p o  c a ł e j  w i e l k i e j  U n j i ,  w z o r e m  d z i ­
s i e j s z y c h  . . t r a m p ó w " .  J e d n e m  s ł o ­
w e m  —  t o k  1 8 6 0 ,  t .  j .  o k r e s  w a l k  P o ­
ł u d n i a  z P t  t n o c ą .

Z  o k r e s u  t e g o  o p o w i a d a  m i e d z y  i n ­
n e m i  T w a i n  n a s t ę p u j ą c ą  h i s t o r j ę .

P e w n e g o  r a z i  s i e d z i a ł e m  w  o b e r ż y  
w a z  z  p r z y j a c i e l e m  m o i m  k u r i e r e m  
w i e l k i e j  S z t a f e t y ,  p r z y  1 o l a c j i  O d r a z u  
p r z y j a c i e l  m o j  z e r w a ł  s i ę  z k r z e s ł a  i 
r z e k ł ;

—  P r z e p r a s z a m !  M u s z ę  n a  c h w i l ę  
w y j ś ć !  Z a p o m n i a ł e m  c z e g o ś .

P r z y  t y c h  s ł o w a c h  z n i k ł  w  c i e m n o ­
ś c i .

W  c h w i l ę  p o t e m  u s ł y s z a ł e m  z z a  o k ­
n a  s t r z a ł .  N i e  z d z i w i ł o  m i e  t o  w c a l e  
S t r z a ł y  s .  ' • l e m n o ś c i a c h  b y ł y  w  ow ym 
c z a s i e  c h l e b e m  p o w s z e d n i m .

P o  c h w i l i  p r z y j a c i e l  m ó j  w r ó c i ł  i 
n a j s p o k o j n i e j  w  ś w i e c i e  z a b r a ł  s i ę  d o  
p r z e r w a n e j  k o l a c j i .

—  C z y  z n a l a z ł e ś ?
—  C o ?
—  N i e  w i e m  c o !  T o ,  c o  z g u b i ł e ś  i 

p o c o  w y b i e g ł e ś  p r z e d  d o m 1
—  O  d r o b i a z g !  —  o d p o w e d z i a ł .  —  

N i c  n i ,  z g u b i ł e m  P r z y p o m n i a ł e m  s n .  
b : e  t y l k o ,  ż e  j e ż e l i  n i e  z a s t r z e l ę  J a c k a  
n a t y c h m i a s t ,  t o  w  n o c y  o n  z a s t r z e l i  
m n i e .

Z i m r y  p o t  o b l a t  m i ę .
—  N o  i c o ?  —  z a p y t a ł e m  —  z a ­

s t r z e l i ł e ś  g o ?
—  R o z u m u  s i ę ,  —  o d p o w i e d z i a ł  

n a j s p o k o j n i e j  w  ś w i e c i e .
—  M u s z ę  s i ę  p r z y z n a ć ,  —  k o ń c z y  

T w a i n  ż c  z  n i e w i a d o m y c h  m i  z u p e ł ­
n i e  p o w o d ó w  s t r a c i ł e m  n a t y c h m i a s t  
a p a t y t  d o  d a l s z e j  k o l a c j i ,

J a k  s i ę  d o w i a d u i e m y ,  h i s t o r j a  t a  
z o s t  i ł a  v p l e c i o n a  o b e c n i e  d o  w t e l k i e  
g o  f i l m u  p a r a n o u n l o w s k i e g o  J a m e ­
s a  C r u z e  p.  t  „Sztaieta”. W  f i l m i e  
' u m ,  r o l e  z b r o d n i c z e g o  k u r i e r a  g r a  
W a l ł a c e  B e t r y ,  r o l ę  T w a i n a  z a ś  R - -  
c a r d o  C o r t e z .

S P O R T
W A R S Z A W I A N K A  -  K O R O N A  

3 : 1  ( 2 : 0 ) .

W a r s z a w i a n k a  z a w i o d ł a  s i ę  n i e c o  w 
s w e j  n a d z i e i  n a  t a t w e  z w y c i ę s t w o  i 
m i m o  p e ł n e g o  s k i a d u  s w e j  d r u ż y n o  
m u s i a ł a  d o b r z e  n a  n i e  p o p r a c o w a ć .  
W  K o r o n i e  b a r d z o  s ł a b o  z a p r e z e n t o ­
w a ł  s i ę  a t a k  o r a z  b r a m k a r z .

L F G J A  -  P O L O N I A  4 - 2  ( 3 . 2 ) .

W y n i k  t e n  j e s t  s u k c e s e m  n i e h y l c j a -  
k i m  d l a  P o l o r j i .  k t i r a ,  o s z c z ę d z a j ą c  
sw y c h  p r z e m ę c z o n y c h  i p o r o z b i j a n y c h  
g r a c z y  p i e r w s z e j  d r u ż y n y ,  w y s t a w i ł a  
d r u ż y n ę  d r u g ą ,  w z m o c n i o n a  L o t h e m  
I V - y m ,  H a m b u r g e r e m  i O l e w s l  i rr  

L e g j a ,  k t ó r  i w y s t ą p i ł a  w  p e ł n y m  
s k ł a d z i e ,  z d o b y w a  j u ż  w  p i e r w s z y c h  
20  m i n u t a c h  r z y  b r a m k i  i w y n i k  o -  
s t a t n i e g o  s p o t k a n i a  z a p o w i a d a  s i ę  n a  
d w u c y f r o w y .  T u  j e d n a k  P  M o n i a  
p r z i y c h o d z i  J o  g ł o s u ,  a  p o  j e d n v m  z 
a t a k ó w  z l i k w i d o w a n y c h  p r z e z  o b r o n ę  
L e g j ’ , P ® L ę  o t r z y m u j e  ś r o d k o w y  p o ­
m o c n i k  J e l s k i  i n i e s p o d z i e w a n y m  
s t r z a ł e m  z  o d l e g ł o ś c i  z g ó r ą  3 0  m t r  
z d o b y w a  b r a m k ę .  Vt p a r ć  m i n u t  p o ­
t e m  n a d a  d r u g a  b r a m k i ,  z d o b y t a  p r z e z  
ś r o d k o w e g o  n a p a s t n i k a  U t r a t a  o b u  
t y c h  p u n k t ó w  j e s t  w y ł ą c z n ą  w i n ą  

i b r a m k a r z a  A b i m o w a ,  k t ó r y  w- p i e r w -  
i s z y m  w y p a d k u  n i e  z d o ł a ł  s k o c z y ć  d o ś ć  

w y s o k o ,  w  d r u g i m  z a ś  s ł a b y  s t r z a ł  
p u ś c i ł  p o d  r e k ą .

W  d r u g i e j  p o ł o w i e  f r y  p r z e z  d ł u g i  
c z a s  t r w a  p r z e w a g a  P o l o n j i ,  s ł a b i  j e d ­
n a k  j e j  n a p a s t n i c y  n i e  s ą  w  ' t a i  >e u -  
z y s k a ć  w y r ó w n a n i a  m i m o  c i ł e g o  s z e ­
r e g u  d o g o d n y c h  s y f u a r v j  K n ń c o w - ę  
m i n u t y  g r y  n a l e ż a  j u ż  b e z a p e l a c y j n i e  
d o  L e g j i ,  k t ó r a  z d o b y w a  i c s z c z e  j e d n a  
b r a m k ę  z  p i ę k n e g o  s t r z a ł u  K r a w u s i a .

M A K K A B I  —  G W I A Z D A  1 : 1. 

M a k k a h i ,  k t ó r a  w  s e z o n i e  b i e ż ą c y m  
u z y s k i w a ł a  d o b r e  w y n i k i  z d r u ż y n a m 1 
A - k l a s o w e m i ,  n i e  u m i a ł a  u p o r a ć  s i ę  
z e  s w y m  p r z e c i w n i k i e m .

R U C H  -  S K R A  6 : 1  ( 2 : 1 )

R u c h  p r z e z  c a ł y  c z a s  g r y  m i a ł  d u ż ą  
p r z e w a g ę  a k l ę s k ę  e k s - k a n d v d a ( a  d o  
k l a s v  A  t ł u m a c z y  j e d y n i e  n i e c o  o s ł a ­
b i o n y  s k ł a d  d r u ż y n y .

K A T A S T R O F A L N A  P O R A Ż K A  
W A R T Y .

S p o t k a n i e  P o g o n i  i W a r t y  w  P o ­
z n a n i u .  d w u c h  n a j p o w a ż n i e j s z y c h  d o ­
t y c h c z a s  k a n d y d a t ó w  n a  m i s t r z a  P o l ­
s k i  z a k o ń c z y ł o  s i ę  s e n s a c y j n ą  p o r a ż ­
k ą  W a r t y  w  s t o s u n k u  1 1, p r z y r z e m  
j e d y n ą  b r a m k ę  z d o b y ł a  W a r t a  z k a r ­
n e g o  z a r a z  n a  p o c z ą t k u  g r y .  

A U S T R J A  —  S Z W E C J A  3 : 1

M i ę d z y p a ń s t w o w e  s p o t k a n i e  w  \X i e -  
d n i u ,  r o z e g r a n e  p r z y  4 5 . 0 0 0  w i d z ó w ,  
- . a k o ń c z y ł o  s i ę  p e w n e m  z w y c i ę s t w  oni 
g o s p o d a r z y .  S ę d z i a  B a u w e n s  j  K o l o -  
n j i .

B I E G  W I L A N Ó W  -  W A R S Z A W A .

D o r o c z n y  b i e g  n a  p r z e ł a j ,  r o z e g r a n y  
p r z y  n a d s p o d z i e w a n i e  s p r z y j a j ą c e j  p o ­
g o d z i e  d o w i ó d ł  j e s z c z e  r a z  b e z k o n -  
k u r e n c y j n „ ś c i  F r y e r a  ( P o l o n i a )  w  
b - e g a c h  d ł u g o d y s t a n s o w y c h

l e k k o a t l e t a  t e n ,  p o m i j a j ą c  |uż p r z e ­
w a g ę  o k o ł o  200  m t r .  n a d  p o z o s t a ł y m i ,  
■ k o ń c z y ł  b i e g ,  j a k  z a w s z e ,  w  d o s k o n a ­
ł e j  t o r m i e ,  w  p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  i n ­
n y c h ,  k t ó r z y ,  j a k  n p .  J a w o r s k i ,  d o -  
c h u d z i l i  d o  c e l o w n i k a  o s t a t n i m  w y s i ł ­
k i e m ,  M o ż n a  s i ę  t e ż  s p o d z i e w a ć ,  że  
r o k  p r z y s z ł y  w y s u n i e  F r e y e r a  j e s z c z e  
w y d a t n i e j  n a  c z o ł o  n a s z y c h  l e k k o a t l e ­
t ó w .

B i e g  p o c z ą t k o w o  p r o w a d z ą  z a w o d ­
n i c y  A . Z . S . ,  K o s t r z c w s k i  i J a w - o r s k i ,  
n a j p o w a ż n i e j s i  p r z e c i w n i c y  d l a  z w y ­
c i ę z c y ,  l e c z  j u ż  n i  d r u g i m  k i l o m e t r z e  
d o c h o d z i  i c h  F r e v e r ,  i s t o p n i o s v o  
z w i ę k s z a j ą c  t e m p o  p o z o s t a w i a  c o r a z  
d a l e j  z a  s o l  ą .

D y s t a n s  o k o ł o  7  k m ,  p o k r y t y  z o s t a ł  
p r z e z  r r e y e r a  w  2 7  m i n ,  2 3 , 6  s e k .  
D r u g i m  b y )  J a w o r s k i  ( n k o t o  2 0 0  m t r .  
w  t y l e ) .  D o b r e  m i e j s c a  z a j ę l i ,  d o c h o ­
d z ą c  d o  c e l o w n i k a  w  m n i e j  w i ę c e j  r ó w  
n y c h  o d s t ę p a c h :  3) K o s t r r e w s k i ,  4 )
R o s s a  ( P o l . ) ,  5 )  J a k u b o w s k i  ( A m a t o ­
r z y ) ,  6 ) N o w a c k i  ( P o l o n i a ) ,  7 )  C c l i ń -  
s k ,  ( A . n a t . ) ,  8 , K a r c z e w s k i  ( A . Z . S . ) ,  
9 )  . ' a l u b c z u k  ( A m a f . ) .

W  k l a s y f i k a c j i  d r u ż y n o w e ,  p i e r w s z e  
m i e j s c e  z a j ę ł a  P o l o n i a  ( p k t .  U )  d r u ­
g i e  —  A . Z . S .  I p k t ,  1 3 ) .

Z a '  - o d v  l e k k o a t l e t y c z n e  „ o  o d z n a ­
k ę  W .  O .  Z . L .  A  m e  o d b y t y  s i ę  m i ­
m o  z a p o w i e d z i .

P I E R W S Z Y  P O L S K I  R E K O R D  
Ś W I A T Ó W  Y  

R e k o r d  K o n o p a c k i e j  w  r z u c i e  d y ­
s k i e m ,  o s i ą g n i ę t y  w  I g r z y s k a c h  K o b i e  
c y c h  w  G u t e b o r g u ,  m a  w s z e l k i e  d a n e  
n a  z n a l e z i e n i e  s i ę  n a  l i ś c i e  r e k o r d ó w  
ś w i a t o w y c h .  O s t a t n i o  P  Z  L .  A .  o -  
t r z y m a ł  o d  Z w i ą z k u  S z w e d z k i e g o  t a ­
b e l ę  r e k  i r d ó w  św i a t o w y c h ,  z i t w i e r  
d z o n y c h  p o  t y c h  I g r z y s k a c h ,  w  k t ó r e j  

| f i g u r u j e  r ó w n i e ż  r e k o r d  o o l s k i ;  o b e c ­
n i e  l a u s j  t o  b y c  z a t w i e r d z o n e  j e s z c z e  
przez . M i ę d z y n a r o d o w ą  F e d e r a c j ę  K o ­

b i e c ą  w  P a r y ż u ,  . T y l k o "  j e s z c z e  to,

PROGRAM TEATPÓW WARSZAWSKICH
na poniedziałek dn. 8 b. m,

WIELKI (Plac Teatralny).

D z i ś  p r z e d s t a w i e n i a  n i e m a .  J u t r o  
„M-me Butterlly” z n i e z r ó w n a n ą  od  
t w ó r c z y n i ą  t y t u ł o w e j  p a r t j i .  s ł y n n ą  
g w i a z d a  j a p o ń s k ą  p  T c i k o  K i v a  P u ­
b l i c z n o ś ć  r o z c h w y t u j e  b i l e t y  n a  j u ­
t r z e j s z e  p r z e d s t a w i e n i e .

W e  ś r o d ę  „ Dziewczyno Zachodu” 
o r a z  „Sceny taneczne cow-boj  ow”.

N ARO D OW Y (Plac Teatralny).

D z i ś  ,.Śluby panieńskie” p r z e d s t a ­
w i e n i e  s p r z e d a n e  Z w i ą z k o m  r o b o t n i ­
c z y m .

LETNI (w ogrodzie Saskim).
D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h  „Nasza żone- 

czka' r o z ś m i e s z a j ą c a  d o  ł e z  s w y m  
s z a l o n y m  h  u O k , r e m  A r t y ś c i  d a j ą  
p r a w d z i w y  k o i .  c r t  g r y  P o w o d z e n i e  
o l b r z y m i e .

POLSKI (ulica Oboźr.a).

D z i ś  i j u t r o  . Dzieje grzechu" S t e ­
f a n a  Ż e r c m s k i e g )  w  p r z e r ó b c e  s c e n i c z  
n i j  S c h i l l e r a

W  r o l a c h  g ł ó w n y c h :  M o d z e l e w s k a ,  
J u n o s z a - S t ę p o w s k i  S a m b o r s k i .

M AŁY fFHharmonja. ul. Jasna).
W i e c z o r e m  d z i ś  d c  ś r o d y  w ł ą c z n i e  
p o t ę ż n a  t r a g e d j a  W y s p i a ń s k i e g o  „ Klą­
twą" w  d o s k o n a t e m  w y k o n a n i u  M a l i  
s z e w s k i e g o ,  K u n i n y ,  Ż m i j e w s k i e , Ż y -  
c z k o w s k i e i .  B o n e c k i c g o ,  B u s z y ń s k i e g o  
i M a s a l s k i e g o  w  r o l a c h  n a c z e l n y c h

W  c z w a r t e k  p r e m j e r a  p e ł n e j  p o e z j i  
k o m e d i i  S a m a n t a  , Najpiękniejsze o- 
czy w świecie” . k t ó r a  p r z y g o t o w u j e  r e ­
ż y s e r  W ę g t e r k o .  K o l ę  k o b i e c ą  g r a ć  b ę ­
d z i e  M a r j a  M a l i c k a ,  r o l e  m e s k i e :  D a -  
c z y ń s k i ,  G a w l i k o w s k i  i H i e r o w s k i .

B i l e t y  o d  p o n i e d z i a ł k u  w  k a s i e  z a  
m a w i a ń .

ĆWIKLIŃSKIEJ I FERTNERA
(Nowy  Świat 631,

C o d z i e n n i e  c i e s z ą c a  s i ę  n i e s ł a b n ą -  
c e m  p o w o d z e n i e m  p r z e ś m i e s z n a  Ka­
wiarenka” T r i s t a n a  ł e r n a r d a  w  ś w i e t ­
n e j  o b s a d z i e  z A .  F e r t n o r e i -  w o t o ­
c z e n i u  M  C h a v e a u ,  M .  G e l l i ,  B .  K o ś -  
c i e s z a n !  i, H .  P e s z y ń s k i e i ,  H  S t ę p o w -  
s k i e j ,  W  G r a b o w s k i e g o  J .  J a n u s z a .  
K  J u s t j a n a ,  W .  R o L n d a .  S .  S k o n i c -  
c z n n t n  W  W a l t e r a ,  T  W e s o ł o w s k i e ­
g o ,  T  Z e l s k i e g o  i i n n y c h .

IM FREDRY (ul. Śniadeckich).
D z j ś  w e s o ł e  k r o t o c h w i ł a  H e n n e o u i n a  

, Moj Bcbuś’

ODRODZONY (Praga -  Zyg- 
muntowska).

W  p o n i e d z i a ł e k  i d n i  n a s t ę p n y c h  
. Bandyci'

T E A T R  NIEW IAROW SKIEJ
(UL Jasna, róg Sienkiewicza).

D z i ś  „Ksigżn.czka llica" z W i k t o r . ą  
K a w e c k a  w  r o l i  t y t u ł o w e j .  O p e r e t k a  
t a  c i e s z y  s i ę  n i e z w y k ł e m  p o w o d z e ­
n i e m  w  k t ó r e ;  p.  K a w e c k a  z b i e r a  o k l n  
s k i  w  o t o c z e n i u  pp  S o k o ł o w s k i e j ,  
D z i c r ż a n o w s k i e j ,  R e d o ,  D e m b o w s k i e ­
g o  S e m p o l i ń s k i e g o .

TF A TR  „ZJEDNOCZONYCH".
(Wolska 32).

D z i ś ,  o  g o d z .  8 . 1 5  o s t a t r ; r a z  z n a ­
k o m i t y  m e l o d i a m a t  D e  C o u r c e i l l  a  
Głośna Sprawa”. S z t u k a  p r z e z ,  z n a ­

k o m i t ą  g r ę  a r t y s t ó w  i n a d » r  s t a r a n n ą  
r e ż y s e r i e  z d o b y ł a  s o b e  c a ł k o w i t e  u -  
z n a n i e  p u b l i c z n o ś c i .  R e ż y s e r  M .  N a ­
w r o c k i .

OUI PRO OUO [Galerja Luk- 
senburga. i lica Senatorska).

P o  p o w r o c i e  d e  z d r o w i a  w y s ł ą i  . ą  
d z i ś  p p .  H .  O r d o n ó w n a  Z i m i ń s k a ,  J a -  
r o s s y  i P a r n e l l  w w y ś m i e n i t e j  r e w j i  
A tymczasem pod łóżkiem P .  O r d o ­

n ó w n a  w y k o n a  s z l a g i e r o w ą  „ R y p e n -  
ę j ę  ti p .  Z i m i ń s k a  z D y m s z ą  —  

K a r a m b o l ę ”

i 
ł ERSKIE OKO (Marszałkow- 

' ska Nr. 125).
W  t e a t r z e  P e r s k i e  O k o '  o d  k i l k u  

rlri c o d z i e n n i e  s a l a  w y p r z e d a n a  n a  
n o w e j  r e w j i  p  t .  „ Dzieje... śmiechu” . 

j  „ D z i e j e . . .  ś m i e c h u "  m a j a  z a p e w n i o ­
n e  d ł u g o t r w a ł e  p o w o d z e n i e .

OLIMP JA (Marszalk. 114)
D z i s  i d n i  n a H c p r . y c h  w o d e w i l  w  

. 3 - c h  a k t a c h  z p r o l o g i e m  p i o ”  L e l a  i 
j  N e l a  „Wai..zefuia —  Tnkjo —  Kłaki —  
Dudy", 7. u d z i a ł e m :  D o b o s z - M a r k o w -  
s k i e j ,  O l c n i c k i e j ,  S ł a w i ń s k i e j ,  T a l a r i -  
o o  B a ń l  o w s l c e g o  C h r r a n o w s k t e g o ,  

' J a s t r z ę b c a  S i s l a ń s k i e g i  S t r ó ż e w s k i e -  
g o .  S z e r r z y ń s k i c g o ,  i W i r s k i e g o .  T a ń ­
c e  i e w o l u c j e  F .  B a ń k o w s k i e g o .  R e ż y ­
s e r i a  W a l e r e g o  J a s t r z ę b c a .  D e k o r a c j e  
p r o j e k t u  i u y i t o n a n i a  L .  W i e c h e c k i e -  
g o  P o c z ą t e k  o  d z .  7 . 1 5  i 9 . 1 5 .

ELDORADO (Ulica Hoża 25).
C o d z i e n n i e  p r o g r a m  p t.  .Kto zez to 

zaołaci‘ z K o c i o l b o w  s k ą ,  S k u b k ą ,  
Z m i c h o r o w s k ą ,  M  C y b i  l s k i m  i S t r ó -  
ż e w s k i m  n a  c z e l e

MIGNGN (Marszałkowska 8 Ib)
Dz.tś i c o d z i e n n i e  r e w j a - o p e r e t l - a  w

l - d i  c z ę ś c i a c h  „Można peknać ze 
ś m i e c h u "  z p p .  N o s k o w s k ą  i Ś l i w i ń ­
s k i m  w  gt.  r o l a c h .

C Y R K  W A R S Z A W S K I

D z i ś ,  o  g o d z .  8  w i e c z .  p r o g r a m  o -  
t w a r c i a ,  1 6  a t r a k c y j  b a l e  . t r e s u r y  i 
g c ś c i n n >  w y s t ę p  d y r  A .  C m i s e l l i

Z A C H Ę T A  S Z T U K  P 1 R K N Y C H

Pl. Małachowskiego 3.

W ' e l k a  W y s t a w a  j u h l i l c u s z o w  a  J .  
' b a l a t a ,  z b i o r o w a  w y s t a w a  F .  J a b ł c z y ń  

s k i e g o ,  k o l e k c j e  p r a c  A .  I n a t o w i c . z a -  
t  u b i a ń s k i e g o .  I g n a c e g o  Ł o p i e ń s k i e g o  
W .  S t ę p s k i e g o ,  S t .  S z y g e l l a

O d  g o d z .  1 0  d o  6 - c j  w i e c z .

M U Z Y K A

K O N C E R T  K U  C Z C I  C H O P I N A .

U p r o s z o n y  p r z e z  g r o n o  w i e l b i c i e ­
li  n i e ś m i e r t e l n e g o  n a ' z e g n t v ó r c y  
C b i p o n a ,  p r o l .  A l e k  ‘ n n d e r  M i 1 n a t o w ­
s k i  w y s t ą p i  z r e c i t a l e m ,  k t ó r y  o d b ę ­
d z i e  s i e  w  4 m u  o d s . o n i ę c i a  p o m n i k ,  
w i i i k i e g o  m u z y k a ,  t .  i.  1 4  ( n i e d z i e  J  
l i s t o p a d a .  Z n a k o m i t y  a r t y s t a  g r a ć  b ą ­
dź, c  w  s a l i  T c  w .  H y g i e n i c z n e g o .

P o p  d a r n e  c e n y  b i l e t ó w  u m o ż l i w i ą  
w s t ę p  d o  s a l i  k o n c e r t o w e j  w s z y s t ł  im  
m i ł o ś n i k o m  m u z y k i

O D C Z Y T  M E L C E R  R U T K O W S K I E J

W  p o n i e d z i d ł e k ,  d .  8 l i s t o p a d ?  ' 9 2 6  
r o k u ,  o g o d z .  8  w i e c z ,  w s e d z i b ’e  
T - w a  ( B r a c k a  5 ) ,  o d b ę d z i e  s i ę  p o d  e  
g i d a  B ' u r a  o d c z y t o w m j  o  T  w a  l . n e r a -  
l ó w  i D z i e n n i k a r z y  P o l s k i e !  o d c z y t  
p a n i  W a n d y  M e l e e r - R u t k o w s k i e i  p .  t .  
, M o ’ a p o d r ó ż  p o  A m e r v c e  P o ł u d n i o ­

w e j " .
O d c z y t  i l u s t r o w a n y  b c d z i c  p r z e z r o ­

c z a m i .  O p l a t a  d l a  cz  o n k ó w  i w p r o w a ­
d z o n y c h  g o ś c i  1 zł ,

K O N C E R T  K W A R T E T U  T R Y J E -  

S T E Ń S K I E G O

D a w n o  o c z e k i w a n y  k o n c e r t  k w  T r y -  
, j e s t e n s k i e g o  o d b ę d z i e  s i ę  n a d c h o d z ą ­

c e j  ś r o d v  w  K o n s e r w a t o ' j u m  b ę d z i e  
Io  V I  k o n c e r t  m i s t r z o w s k i  a b o n a m e n ­
t o w y .  N a  t ę  u c z . te  a r t y s t y c z n ą  w y b i e -  

' r a  s i ę  c a ł a  m u z y k a l n a  W a r s z a w a .  W  
j p r o g r a n u e  k w .  D  d u r  H a y d n a ,  k w .  

F - d u r  B e c t h o v c n a  i k w  L s - a u r  C z a j -  
k o w  ' k i e g o

K a s a  C h o d o w i e c k i  K r .  P r z c d m .  9.

R E C I T A L  L E O P O L D A  S Z P 1 N A L -  

S K I E G O .

M ł o d y  p i a n i s t a  w i r t u o z ,  l a u r e a '  
K o n s e r w ,  w a r ś z . ,  p ,  L e o p o l d  S z j n i n a ł -  
s k i  w y s t ą p i  p o  r a z  n i e r w s z y  p o  p o w r o ­
c i e  z P a r y ż a  w r e c i t a l u  f o r t e p i a n o w y m  
w e  c z w a r t e k  d n  11 l i s t o p a d a  r ,  b „  o 
g c J 7„ 8 . '  5  w i e c z . ,  w s a l i  K o n  e r w a -  
t o r j u m .

W  k o n c e r c i e  c z w a r t k o w y m  u s ł y s z y ­
m y  u t w o r y  B e e t h o s e n a ,  C h o p i n a ,  S z y -  
r a a n c w ł t Ł i e g o ,  D e b u * s y  i i n n y c h

ri m

K I N O
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SPLENDID G a l e r j a  L u x e n b t i r g a  l 
------------------------------ P o c z ą t e k  o  t i - te t

D z i ś

IIENliS ZA PARAUIAHEI
w  r o l i  g ł ó w n e j  C o r i n n e  G r i f f i t h

PR A C O W N IC Y PO CZTO W I.
W związku z notatkami i 

wzmiankami, takie ukazały się 
w niektórych p :smach o tem ja­
koby Związek niższych pracow ■ 
ników pocztv wystąp'! z Cen­
tralnej Komisji Porozumiewaw­
czej, niniejszym pragniemy spro 
stować, iż wiadomości te nie są 
w zgocizie z prawdą. Związek 
niższych pracowników poczto­
wych z C K. P nie wystąpił i 
sprawa ta nie była zupełnie dy­
skutowana na terenie Związku i 
Zarządu Głównego.

Z rynKu pracy
Według danych państwowego 

urzędu pośrednictwa pracy w 
okresie od 25 do 30 października 
włącznie wydano 47 zaświadczeń 
dla otrzymania bezpłatnych pasz* 
portów zagraniczny ch przez oso* 
by, wyjeżdżające w celach za* 
robkowych: 21 — do Rumimji. 
10 — do Francji, 7 — do I otwy, 
6 — do Belgji, 2 — do Rosji i 1— 
do Holandji. W ydano- też 28 za* 
świadczeń dla 88 osób, udających 
się do pracy na prowincję, w ce* 
Iu uzyskania przez nie 50 proc. 
zniżki kolejowej.

DRZAZGI
Z  P O L O W A N I A  N A  B Ą K I

S y m p a t y c z n y  " b a j k o p i s a r z ,

( G r a l a  w  n i m  k r e w  w r z ą c a )  —  

Z a m i a s t  w  p o l u  r a z  c h c i a ł . . .  w  s k l e p i e  

U s t r z e l i ć  z a j ą c a !

L e c z  t u  k u p i e c  s k o c z y ł ,  j a k b y  

Z a  d o t k n i ę c i e m  p r ą d u :

S t r z e l a ć  w  s k l e p i e  b i l e  k o t y ? !

M a r s z ,  w i e s z c z u ,  d o  s ą d u ! -----------

2  t e g o  m o r a t  s i ę  w y s u w a ,

N i c z e m  g r o c h  ze  s t r ą k a :

T r u d n i e j  u b i ć  m a r t w e  z w i e r z ę .  —  

Ł a t w i e j  s t r z e l i ć . . .  b ą k a !

Fsżel,

A SY  FILMOW E 

W  W A RSZA W IE ,

W  d n i u  w c z o r a j s z y m  p r z y b y l i  d d  

W a r s z a w y  n a j w y b i t n i e j s i  p r z e d s t a w i ­

c i e l e  a m e r y k a ń s k i e g o  p r z e m y s ł u  f i l m o ­

w e g o  p p . :  A .  G .  W o b b e r  ( j e d e n  z  g e ­

n e r a l n y c h  d y r e k t o r ó w  P a r a m o u n t ' a  w  

N o w y m  Y o r k u ,  t w ó r c a  k o n c e r n u  „ F a n a  

m e t " ,  J  B l u m e n t h a l ,  c z ł o n e k  R a d y  

N a d z .  F a n a m e t u ,  g e n e r a l n y  d y r .  P a -  

r a m o u n t a  n a  W s c h o d n i ą  E u r o p ę ,  

G o l d s m i l h  c z l .  R a d y  N a d z .  F a n a m e t u ,  

g e n .  d y r  F i r s t  N a t i o n a F u  n a  W s c h  

E u r o p ę .

P r z y b y l i  w r a z  z p  L i p o w e m  f d i -  

s t r i c t  m e n a g e r  e m  F a n a m e t u )  z a m i t  - 

r z a j a  z a p o z n a ć  s i e  z  m i e i s c o w y r m  w a ­

r u n k a m i  f i l m o w e m i  o r a z  n a w i ą z a ć  ś c i ­

ś l e j s z y  k o n t a k t  z p o l s k i e m i  s f e r a m i  f a -

» ł Dzieci oświaty pozaszkolnej"
Ku czci i. p. Henryka Sienkiewicza

H e n r y k  S i e n k i e w i c z ,  b y t  j e d n y m  z 

t y c h  ś w i e t l a n y c h  d u c h ó w ,  k t ó r e  p r ó c z  

s ł o ń c a  j a k i e  d z i e ł a m i  s w e m i  w p r o w a ­

d z a j ą  p o d  k a ż d ą  s t r z e c h ę ,  d o s k o n a l e  

o d c z u w a j ą  i  r o z u m i e j ą  d u c h a  l u d u

Sąd przywróci spokojny 

sen mieszkańcom domu

W  wielu domach mieszkalnych, 
położonych nawet w centrum 
miasta, mieszczą się oddawna róż* 
ne zakłady przemysłowe posia* 
dające maszyny, hałas których 
doprowadza do rozpacze loka* 
torów tych domów. Szczególnie, 
gdy praca w takich domach od* 
b\wa się w porze nocnej, los 
mieszkańców nic jest do po* 
zazdroszczenia.

Ostatnio lokatorzy domu przy 
ul. Miedzianej 4 wnieśli skargę 
do inspektora pracy na zakład' 
drukarskie p. f. Z. Sakierski, w 
których niedawno rozpoczęto 
pracować w nocy, wprawiając 
w ruch ciężką maszynę drukar* 
ską, sprawiającą hałas, unieino* 
żliwiający sen.

Na skutek, tego doniesienia 
inspektor pracy p. S. Kwaniński 
prz\byl w nocy do powyższych 
zakładów i stw ierdził takt prze* 
kroczenia pracy nocnej, zakaza* 
nej ustawowo.

p o l s k i e g o ,  a  t y m s a m y m  w i d z ą  d o k ł a d ­

n i e  w s z y s t k i e  t e g o  l u d u  b r a k i .

D l a t e g o  t e ż  j e d n ą  z  n a j g ł ę b s z y c h  

t r o s k  H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  b y ł a  

o ś w i a t a  w  P o l s c e  Z m a r ł y  p i s i r z  p o ­

ł o ż y ł  w  p r a c o w i t e m  s w e m  ż y c i u  n i e ­

s p o ż y t e  z a s ł u g i  d l a  P o l s k ' e j  M a c i e r z y  

S z k o l n e j .

P o l s k a  M a c i e r z  S z k o l n a  p r a g n ą c  

u c z c i ć  r o c z n i c ę  ś m i e r c i  p i e - w s z e g o  

p r e z e s a  R a d y  N a d z o r c z e j  P .  M .  S  

H e n r y k a  S i e n k i e w i c z a  u r z ą d z a  w  

d n i u  1 5  l i s t o p a d a  r  b .  „ D z i e ń  O ś w i a t y  

P o z a s z k o l n e j " ,  p r a g n ą c  w  t y m  d n i u  

r o z w i n ą ć  p r o p a g a n d ę  n a  r z e c z  p r a c y  

o ś w i a t o w e j ,  k t ó r e j  w a ż n o ś ć  W i e l k i  P i ­

s a r z  t a k  s i l n i e  w  d z i e j a c h  s w y c h  p o d ­

k r e ś l i ł .

C e l e m  z o r g a n i z o w a n i a  D m a  O ś w i a ­

t y  P o z a s z k o l n e j "  w  W a r s z a w i e  m i e j ­

s c o w e  K o ł a  P o l s k i e j  M a c i e r z y  S z k o l ­

n e j  w y ł o n i ł y  K o m i t e t  W y k o n a w c z y ,  

k t ó r y  o p r a c o w a ł  j u ż  p r o g r a m  u r o c z y ­

s t o ś c i  s t o ł e c z n y c h  D o  P r e z y d j u r a  K o ­

m i t e t u  w e s z l i :  p o .  I n ż .  J a n  L u x  —

p r z e w o d n i c z ą c y ;  M i e c z y s ł a w  G r a b i ń ­

s k i  —  s e k r e t a r z  i  D a n i e l  N o w a k  —  

s k a r b n i k

W  o r g a n i z a c j i  „ D n i a "  p r z y r z e k ł  

w z i ą ć  u d z i a ł  p.  Z d z i s ł a w  D ę b i c k i  p r e ­

z e s  S y n d y k a t ó w  D z i e n n i k a r s k i c h .  K o ­

m i t e t  W y k o n a w c z y  „ D n i a  O ś w i a t y  P o ­

z a s z k o l n e j "  u p r a s z a  w s z y s t k i e  o r g a n i ­

z a c j e  s p o ł e c z n e  o  p r z y s t a n i e  d e l e g a ­

t ó w ,  c e l e m  u s t a l e n i a  f o r m  w s p ó ł d z i a ­

ł a n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  o r g a n i z a e y j  w  

u r z ą d z a n i u  u r o c z y s t o ś c i .

Kino P AŁACE C h m i e l n a  9

S e n s a c j a  s e z o n u !

„TRĘDOW ATA"
w  r o l i  g ł ó w n e j  J a d w i g a  S m o l a r s k a

Nie zabojstu/o lecz Śmierć
W czoraj o godzinie 8 wipczo- 

rem w domu nr 8 przy u zy 
Miodowej w mieszkaniu w s- 
nem zmarł na^Ie 5 5 - l e t r *  J a n  

Kuliński.
Nagły zgon ten nie w z b u d z i ł b y  

ani zaciekawienia, ani też P°* 
deirzenia, gdyż wypadki takie 
zd?r7ają się deść często- l e c z  

pogłoski że Kulińskiego w 
tajemniczy sposób p o z b a w i o ­

no życia, aby zabrać pozosta­
łe po nim pieniądze, skłoniły 
władze polic\'ne do udania się 
na miejsce, gdzie po w e z w a n i u  

lekarza skonstatowaro, ż e  t a k ­

tycznie Kuliński zmarł na an«- 
wryzm serca

Koncept p. Flory 
Czarnockie)

Ś w i e t n a  p i a n i s t k a  p  F l o r a  C z a r ­

n o c k a ,  k t ó r a  p o d c z a s  k i l k u l e t n i e g o  

p o b y t u  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  

z d o b y t a  s o b i e  w i e l k i e  u z n a n i e  w y ­

s t ą p i  7, w ł a s n y m  r e c i t a l e m  d n .  1 5  1» 

s t u p a d a  w  s a l i  k o n s e r w a t o r i u m  

N a  b o g a t y  o  s z e r o k i e j  s k a l i  p r o ­

g r a m  z l o ź ą  s i ę  u t w o r y  M o z a r t a ,  R a -  

m e a u ,  O o u p e r i n ^ ,  S c a r l a t t i e g o ,  C h o ­

p i n a , .  R a c h m a n i n o w a .  A l b c n i z a  l  

S c h u l z a ? E r l e r a

? o l S K A
' ć Z e śfiś  zn aw ca n ie  ta ik i°m , ^  (a  

P i j  h e rb a tę z ..k o p e rrriK ie m ”!  W

.2  3  .
KROLOWA HERBAT " “ k

1 0 0
CEJLON SKA

H d - - M  U 1 0 0
CH lftS!<A

B R A C I A  B O R K O W S C Y
W a r s z a w a , A l. J e ro z o lim s k a  6, te l. 4 2 -7 9  i 8 4 -6 6

RADJOSPRZĘT, APARATY i LAMPKI
Żyrandole, żelazka, rondelki, kuchenki "  , u/łasnei lahrjtiacii
W s z e l k i e  a r t y k u ł y  e l e k t r o t e c h n i c z n e  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  1 5 9

p ig u łk i  
z  m a rk ą

>»

Dr H. LFW1N S t a r s z y
N i e r a ła  12. W e n e r y c z n e ,  s k ó r n e  
i n !e m o c  p łc io w a  o d  8 — 10  r ,  i  o d  
2 — 9  w .  P a n i e  4 — 5 .  W  n i e d z i e l ę  9 — 3

102

Dr. med. BFRNSTEIN
Wspólna 63 m. 1 (oarter)

t e l .  4 0 2 - 6 1  
c h e i .  w e h e r y c z n O ,  n i O i  d c  ^ { I o ­
w a ,  s k ó r n e ,  w ł o s ó w  ■ k o s m e ­
t y k a  l e k .  P r z y j m u j e  8 - 1  i 4 — 8  p p  
P a n i e  1 — 2 .  N i e z a m o ż n y m  u s t ę p s t w o .

121

L E C Z N I C A
S p e c j a l n a  p r z y c h o d n i a  d l a  c h o r ó b  w r  ■ 
n e r y c z n y c t i  I n ie m o c y  p l '  o -  
w y c h  L e c z e n ie  n a j n o w s z e m i  
ń r O d k a  - i i .  R e n t g e n ,  l a m p a  kw a r c o w a  
S o l l u z ,  e l e k t r y z a c j a ,  A n a l i z y  l e k a r s k i e ,  

O R D Y N A C K O  9 ,  T ( E L .  5 1 6 - 0 3  

C z y n n a  o d  8 1/*  r a n o  d o  9  w i e c z .  
P o r a d a  3  z ł .

W  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a  o d  1 0  —  2  p o p o ł .

L E C Z N I C A ,  Grójecka 24
P o m o c  l e k  i r s k a  n a  O c h o c i e  

z o s t a ł a  o t w a r t a .

N A RATY
UBIII R Y heskie
OKRYCIA DAMSKIE

BEHTR3P0L0HIA
OŁiM W =  M m m  9
1 5 6 a

TELEFON 509-63

z n a n e  o d  1602

R E G U L U J Ą  ż o ł ą d e k ,  c h r o n i ą  o d  R E U M A T Y Z M U ,  c i r - p i e ń  ( 
W Ą T R O B Y ,  n a d m i e r n e j  O T Y Ł O Ś C I ,  a r t r e t y z m u ,  u d e r z e m  K R W I  
d a  G Ł O W Y ,  u ś m i e r z a j ą  H E M O R O I D Y ,  c z y s z c z ą  K R E W  i p i z \  
s k ł o n n o ś c i a c h  d o  o b s t r u k c j i  s ą  ł a g o d n y m  ś r o d k i e m  p r z e c z y ­

s z c z a j ą c y m .  U ż y c i e  2  p i g u ł k i  n a  n o c .

C e n a  p u d .  z ł .  1.35, w y r o b u  a p te k i  3 7

K a r c z e w s k  — T u s z y ń s k i ,  W a r s z a w a ,  T r ę b a c k a  4.

Ż ą d  i  w e p te k  :eh i s k łn d a c h  z  „ Z 9 K O  4NIICIEM ” .

N A  R A T Y
n a  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  
ok  yc ia  d a m s k i e  i u b io r y  m ę s -  

s k ie  w  p  e r w i s z o r z ę d n e j  w y t w o r n i  

N o w o b p i e  3 0  m .  8 , f r o n t  11 p i ę t r o .212

SZKOLĄ TAŃCÓW W. LEW
prz> ulicy Żab ie ]  Nr 5 T e !e f 157-^6

W y u c z a  s z y b k o  n a j n o w s z y c h  t a ń c ó w  
s a l o n o w Y C u  b e z  w z g l ę d u  n a  z d o l n o ś c i ,  
o d d z i e l n i e  i w k o m p l e t a c h  n a  m i e . o c u  
i p r y w a l n i e .  ? 1 9

MESLE NA RATY
C O  I O  i . I Ł S  Ę C Y  s t a ł y m  i p o l e c o  
n y m  k l i j e n t o m  b e z  z a l i c z e k  d a j e  M a g a ­
z y n  m e b l i  F R r ł N C l a Z K '  B r i Z O -  
Z O  &K G O  . I o w y *  Ś w i a t  44 ,
1 p i ę t r o  ( d a w n . e i  E l e k t o r a l n a  1 ) ,  w i e l k i  
w y b ó r  s y p i a l n i ,  g a b i n e t ó w ,  s a l o n o w ,  
k r e d e n s ó w  s t o ł o w .  s z a f ,  b i e l i ź n i a r e k  
z e g a r o w i ,  b i u r e k ,  o t o m a n  l e ż a k ó w ,  m e  
b l .  g  ę t y c h .  88

L l . l j n r i  p r z e m y s ł  s ą  p o d s t a w a m i  
n A F U U .  ż y c i a  e k o n o m i c z n e g o  
P o l s k i  w y k s z t a l e c n  r  h a n d l o w e  — t o  
s k a r b ,  b o g a c t w o  d l i  k a ż d e g o  c z ł o w i e ­
k a ,  K u r s a  P r o i .  S e k a t i  w i c z a  k s z t a ł c ą  
s y s t e m e m  k o r e s j  o n d e n c y j n y m  1 a n -  
d l o w c ó w ,  b u c h a l t e r ó w ,  r a c h m i s t r z ó w ,  
h i u r a b s t ó w .  c a k i y i o g r a f ó w ,  s t e n o g r a  
f o w ,  k a l i g r a f ó w ,  s p e c j a l i s t ó w  r e k l a ­
m y  h a n d l o w e j .  Ż ą d a j c i e  p r o g r a m ó w .  
K u r s a .  W a r s z a w a ,  Ż ó r a v . m  4 2 .

RPlOiOTYP
f.nc- ŁuC ■ 
' . c Ł n T R R '

C Z Y  M O Ż E .  M l  ° A N i  
Z R O B I Ć  FOTO; 
G P A F J Ę  w  C 1 A G U

M . N U T

BO SPCZNią  
NA POCIĄG

?!1!"

-„ Z O B A C Z Y  PAN

ZLICITAfJI
W y p r z e d a j e m y  ‘ li ­
t r a  m e s k i e ,  p a l t a  
z i m o w e  j e s i e n n e ,  
u c z n i o w s k i e  g a r ­
n i t u r y ,  k u r r t k i  n a  

b a ra n a c h

WILCZA 57 
Z
MEBLE a t u r o -

w e
w y k w i n t n e ,  s y s t e -  
m u  a m e r y k a ń s k i e ­
g o  4 0  p r o c e n t  t a ­
n i e j  n i ż  g d z i e i n ­
d z i e j  P o l s k a  h i t r -  
t o w n i a  M e b H ,  H o ­
ż a  .dl.  200

-NIEBYWALE.!!’ 
TAK  PRĘDKO, 

D O B R Z E

TYLKO

„ R B O I O T Y P "
„RNGLLC
Ł L E .t \ T R a

mMArtilfllttOWłan 1ł 1 
„  r H t o o n n  i b  

*.nio»«w4 i -stnenoaśK* a

A KAUCJO- 
N 0 W A N A
1 k o n c e s j o n o w a n a  
C e n t r a l a  W y p r z e ­
d a ż y  p r z y j m u j e  d o  
s p r z e d a ż y  k o m i s o ­
w e j  p r z e z  l i c y t a ­
c j i ,  z ł o t o ,  s o h r o ,  
b r y l a n t y ,  b i ż n t e r -  
j ę ,  z e g a r k i  m a s z y ­
n y ,  p o r c e l a n ę  t>- 
b r a z y .  f u t r a ,  p a l t a  
k a r a k u ł o w e ,  d y -  
w - n y ,  t r y k o t a ż e ,  
k o n f e z e j ę  1 r ó ż n e  
o k a z y  n e  t o w a r y .  
W y p i z e d a j e m y  o- 
k a z y j n i e  p a l t a  
d a m s k i e ,  m ę s K t e ,  
u b r a n i a ,  w e ł n y ,  
p ł ó t n a ,  j e d w a b i e ,  
p o ń c z o c h y .  B r a c k a
2  Z a p r a s z a m y  n a  
l i c y t a c j ę  c o d z i e n ­
n i e  6  w i e c z o r e m .

A MEBLE &
n e  n a  t a n i e j ,  g o ­
t ó w k ą , r a t a m i .  W y ­
b ó r  o t o n # n ,  k o z e ­
t e k ,  t a p c z a n y .  

D wal

HOŻA 7
P r z e d  k u p n e m  p r o ­
s i m y  s p r a w d z i ć .

FUTRA na RA-

n
n a i d o g o d n  e j -  
s z e  w a r u n k i ,  
p a l t a  f o k o w e ,  k a ­

r a k u ł o w e ,  b i b r e t o -  
w e  i p l u s z o w e ,  g a .  
l a n l e r j a  f u t  z a n a ,  
f u t r a  m e s k i e .  p r z e ­
r ó b k i  p o d ł u g  n a j ­
n o w s z y c h  m o d e l i .  
10 p r o c e n t  t a n i e j  
w y k o n y w a  w y -  i 
t w ó r m a  f u t e r  i o -  
k r y c .  D z i e l n a  5  
n i .  3 4 .  1 2 7

DA MI iefzcze nie
.  f t l l l  k u p i * a  w  
C e n t r a l i  W y p r z e ­
d a ż y ,  B r a c k a  2 ,  
e r y s t o  j e d w a b n y c h  
p o ń c z o c h  p r i m a  za 
1 4  z ł o t y c h ' ! P o ­
l e c a m y  1000  s z t u k  
s w e t e i k ó w  u b r a ­
n e k ,  r ę k a w i c z e k ,  
s z a l i k ó w ,  g e t e r -  
k ó w  ( k a m a s z k ó w )  
d z i e c i n n y c h  c z y ­
s t o  w e ł n i a n y c h .

01

SAMOCHO­
DOWE £
c ó w  C .  Z a k r z e w ­
s k i e g o  p o d  p r o t e -  
Ktoratem Autamo' 
h d k l u b u  P o l s k i  
A l e j e  3 - g o  M a j a  
N r .  9 .  T e l .  5 1 5 - 9 9  
O p l a t a  r a t a m i ,  
z n a c z n e u s t ę p s t w a

MEBLE NA
f l i r y  d l u g o i e r -  
11H  I I  m i n o w e .  
P o j e d y n c z e  s z t u k i .  
C a ł t  k o m  D i e t y .  
W y b ó r  o t o m a n .  
G a r n i t u r y  s a l o n o ­
w e  K r e d e n s y .  M e ­
b l e  b i u r o w e .  S z a ­
t y .  S t o ł y .  Ł ó ż k a .  
B i e l i ź n i a r f c t  S t a  
ł y m  i r e k o m e n d o ­
w a n y m  k l i j e n t o m  
b e z  z a  < z k l .  

, ,  leks-inter* ' 
M a r s z a ł k o w ­
s k a  1 0 8  120

MEBLE. Z w i ­
n ą w ­

s z y  m a g a z j  o r o z -  
s p r z e d a m  g o t ó w k ą  
za  b e z c e n  n i e  h a n ­
d l a r z o m .  M i o d o ­
w a  0 .  K a i  p o w i e ź .  
M a g a z y n  u b i o r ó w .

1 2 9 a

OTOMANY,
s o f y - ł o ż k a ,  t a p c z a ­
n y  m e b l e  k l u o o -  
w e  m a t e r a c e  p o  
l e c u  p o  c e n a c h  f a ­
b r y c z n y c h  W y  
t w ó r m a  t a p i c e r -  
s k a  T y l i c k r r g o ,  
N o w y  Ś w i a t  t 2  w  
p o d w ó r z u  2 1 3

TAŃCÓW £
w s z y c h  s a l o n o ­
w y c h  C h s ' U s t o n  
1 i n n y c h  w y u c z a ł a  
A .  i R  S o b t s z e w -  
s c \ .  N o w y  Ś w i a t  
39. 221

DOMOW poś­
r e d ­

n i c t w o  P r z e d s i ę ­
b i o r c a  h u d o w  a n v .  
O g r o d o w a  1 0 .  
1 - ■  7 ' / , .  T e l e f o n  
1 8 4 - 6 9 .

^
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We wtoreK, dnia 9 listopad? „ABC” zacznie drukować nąjnowszy utwór

Kornela Makuszyńskiego p. t  „GOŁE NIESZCZĘŚCIE”
Zarobki

w raju
Moskiewska Komunistyczna 

„Praw da" ogłasza list jednego 
ze swych korespondentów, k ió- 
ry. w ypadkowo znalazłszy Się na 
prowincji dowiedział się o w ie­
lu rzeczach, o których dotych­
czas, mieszkając w mieście, nie 
miał najm nicszpgo pojęcia

Otóż p Sapunow, tak sie Bo­
wiem nazywa ów korespondent, 
przekonał się naocznie jak w y­
gląda w praktyce 8-o a nawet 
6-o  godzinny dzień pracy, w pro­
wadzony z takim hałasem —  w 
teorji. A d  A
a również, jak praca ta jest 

opłacana.

Przytaczam y wyjątki z tego 
listu dla charakterystyki bez­
przykładnego wyzysku, uprawia 
nego w państwowych gospodar­
stwach t. zw. „sowchozach' . 
„ W  przeciągu siedmiu letnich 
miesięcy pracownik rolny zara­
bia do 50 rubli. Częstokroć, w e­
dług zawieranych umów, robot­
nik taki
nie otrzym uje wcale wynagrodzę 

nia pieniężnego

lecz dosti 'e  dla uprawy najgor­
szy skrawek ziemi, który musi 
czekać z orką; obsianiem i zbio­
rami dó Czasu, kiedy są ukoń­
czone prace w ..sowchozie". 
W obec takiego stanu rzeczy, uro 
d za j, który ma decydować o cało 
rocznej egzystencji robotnika 
Z rodi .ną, bywa zazwyczaj bar-

K O N K U R S  F I LMOWY
W  dniu jutrzejszym „A B C " 

poda cały szereg nowych, waż­
nych szczegółów  o konkursie

Nr. 42.

I k io w ’ m. Dzień zamknięcia I podajem y dalsze podobizny na- 
/g łoszeń  w dn. 20 listopada zbtt-1 dohnych kandydatek do Holly- 
ża się coraz bardziek Dzisiaj wood.

Nr 14 NTł f i

m .

dzc* lichy i „niewolnicy tego ro- 
dzaiu zmuszeni są głodow ać w 
ciągu zimowych miesięcy.

Warunki życiowe takiej rodzi­
ny są 'w prost fatalne gdyz, me 
otrzym ując pieniężnego wyna­
grodzenia, .lic ma możności na­
bycia na imzzbednifcjszych przed 
miotów i odzieży.

Praca trwa nieledvue 24 ' go­
dziny na dobę bez wypoczynku, 
a i niedzieli tam też nie znają ..

^daje się, że te wymowne sło­
wa zawarte w liście, umieszczo­
nym w urzęJowej prasie —  nie 
potrzebują komentarzy.

Ostatnie nakazy mody

Piec najm odniejszych torebek  damskich —  w szystko nai- 
swiezsze kreacje paryskie słynn ego Silbersteina

Przygoda angielskiego 
następcy tronu

Ks. WaJji był przez dnr kilka 
w końcu października w Paryżu 
z okazji poświęcenia internatu 
dla studentow-kanadyjczvków. 
Przy sposobności następca tro­
nu zwiedził też szkołę w ojsko­
wa w St. Cyr. gdzie wziął u- 
d na* W paradżie kadm ów Kś. 
Wcufi zostął uroczyście p rzy ję ­
ty do korpusu i uzyskał szarże 
kaprala

—  Dziękuję, żeście mnie od­
m łodził’ —  mam nadzieję, że 
gdy tu leszcze kiedyś bedę po 
w uacie mię jako „m ałego kapra­
la". » ‘ j • • -

Następca tronu, ani przypu­
szczał. jak szybko zostanie po­
traktowany jak  „m ały kapral” . 
Bo zaraz następnego dma pode­
szła doń jakaś piękna i elegan­
cka paryżanka i chciała go po­
całować W  ostatniej dopiero 
chw iii temu zamachowi na usta 
ks. W dlji przeszkodziło silne 
ramię komisarza policji.

O s z a la ły  s ło ń
>' $  ł. t .  A

ba posiedzeniu angielskiego 
sowarzyszenia dentystycznego w 
Portsmonth jeden z obecnych 
pokazywał złamany ząb słonia,

Sion, zamieszkały na wyspie, 
trafił w sieci; w yryw ając się z 
nich złamał z.ąb. Odłamaną jego 
część w sieci znaleziono, ale 
słoń uciekł. Później zauważono, 
że jakiś złośliw y słoń wyrządzał 
w całei okolicy szkody. Zabił on 
między innemi wielu krajow ­
ców

Pewnego dnia udało sie jed ­
nak rozszalałego słonia upolo­
wać; okazało się wtedy, że był 

ten sam, klory się swego cza­
su złapał w  sieci, Nieustanny 
ból z powodu złamania zęba zro- 
b :l z łagodnego zazwyczaj sło­
nia niezwykle dztkie i drapież­
ne zwierzę.

N ie z a d o w o lo n y
Państwo Dus'grosz zaprosili 

na obiad sw ego znajomego, p. 
Pieczeoiarza. Nazajutrz znajomi 
pytali go, ,ak mu obiad sm ako­
wał, P Pieczenierz lak opisał 
swe wrażenia:

—  G dyby zupa była tak gorą­
ca. lak było wino, wino tak sta­
re, jak stara była gęs, gęś zas 
tak tłusta, jak pani domu —  
wtedy wszystko byłoby bardzo 
dobre i smaczne.

Manjactwo

k s ią że k
Na małą tylko skalę prakty­

kowany w Europie pewien zw y­
czaj u zbieraczy książek, śv ad- 
czący już o nie'akicm  zw /rodnie 
niu, rczw ielmożmł się obecnie 
w Ameryce.

Zwyczaj ten polega na wyszu­
kiwaniu rzadkich okazow ksią­
żek starych w oprawie również 
starej. Z takiej książki wraz z 
oprawą zostawia się tylko kartę 
tytułową i pierwsze szesnaście 
stron resztę zaś książki wyrzuca 
si zupełnie, a na miejscu tej 
reszty -cw sta je  sklejone przez 
introligatora pudełeczko. Kanty 
tego pudełeczka sa tak zabar­
wione, jak była dawniej książka, 
nic poza arkusz je j nie wystaią 
i /daleka całość robi wobec tego 
wrażenie książki ja«.najpraw- 
dziwszej.

A le gdy człowiek weźmie ‘ aką 
książkę do ręki i przewróci k il­
ka kartek, zauważy, że jest to 
właściwie pudełko na czekolad­
ki, papierosy i t p drobiazgi. 
G ay się czyta bardzo meraz po­
ważny tytuł książki, która daw­
niej bvła w tej oprawie, powsta­
je nmśl, czy jednak nie szkoda 
niszczyć całą książkę, stanowią­
cą przecie nieraz wynik studjów 
wieloletnich, maiącą wartość tak 
że jako wzór druku i opraw-"’ —  
niszczyć poto tylko, żaby jakiś 
boćaty amerykanin mial orvrf.u. 
naloe pudełeczko do czekola­
dek?

Drogowskaz dla motocyklistów

W ielka mnogość m otocyklo w pędzących już nie tylko po 
ulicach, miast ale i szosach Angl ji stw orzyła konieczność usta­
wienia na rozstajnych drogach specjalnych slupów świetlnych, 
regulujących ruch m oiocyklow
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